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Z chwili bieżącej.
LWÓW 25. czerw ca.

Podaliśm y swojego czasu jedn i z pierw szych j 
wiadomość o nastąpić m ającej dymisji m in istra  j 
wojny jenera ła  K riegham m era. Pogłoska zrazu . 
p rzycich ła , ale te raz  mimo urzędow ych zaprze- ; 
czeń znowu się odzywa. W iedeńska korespon­
dencja w Munch. łłeuestc Nachrichten w ten , 
sposób te raz  podaje wersję: Ustąpienie m inistra s 
wojny zdaje się mimo wszelkich zaprzeczeń być  j 
li Kwestją czasu. Jastto  publiczną tajem nicą, że ; 
jego stosunki do szefa sztabu geueralnego nic 
są najlepsze. K ró tk i, szorstk i i opryskliw y spo­
sób, w jak i m inister odpow iadał na rozm aite 
in terpelacje  dowodzi, iż m inistrowi przyszłość ■. 
jest obojętną, bo jest przekonany , że przed tern * 
forum  w ięcej nie stanie. T rudność polega je- j 
dnak  w w yszukaniu następcy. Stanow isko mi- j 
n istra  i szefa sztabu generalnego jest w praw dzie 
w postanow ieniach o rganizacyjnych  ściśle okre- 
ślonbm, jed n ak  w ciągu ostatnich la t p iętnastu 
znacznie się w p rak ty ce  zmieniło. M inistra z re ­
dukow ano poniekąd na adm in istra to ra  i organ 
w ykonaw czy, którem u ani w spraw ach oiganiza- 
cy jnych , ani osobistych ąie  przysługuje stano­
w cze votum.

P rz y k ra  to zaś rzecz bronić zawsze obcych 
opinij i sapatryw ań, zw łaszcza jeżeli się ich nie 
pod: ela. N aw et z najpotulniejszym  ch arak te rem  
nie długo można się z tern zgodzić, nic przeto 
dziwnego, że m inistrowi niew ygodnie na  stano­
w isku, że przeto oddaw ca nosi się z m yślą —  
ustąpienia. Ale w ty ch  w łaśnie stosunkach po­
lega trudność w yszukania następcy. Nie zanosi 
się bowiem na  to, aby następnem u m inistrow i 
w ojny było wygodniej.

* * •
A m basadorow ie m ocarstw  zażądali m iędzy 

innem i od T urcji w ykonania zobowiązań, ja k ie  
na n ią  n ak ład a  konw encja, zaw arta  w H aleppie, 
niew ielkiej osadzie, położonej w pobliża K anei, 
a podpisana 15. październ ika 1878 roku  przez 
przedstaw iciela rząd u  tureckiego  M uktara  baszę 
i członków  ju n ty  kre teńsk ie j. K reteńczycy  w 
toj umowie sformułowali swoje żądania  w n a ­
stępujących  9 p u n k tach : 1. Rząd tu reck i .a*
tw ierdzi zm iany w organicznym  statucie K re ty , 
proponow ane w roku  1876. 2 W ysoka P o rta
będzie m ianow ała w alsgo, rządcę  w yspy, ale 
obejm ie on rządy  ty lko w tedy, gdy  m ocarstw a 
europejskie zatw ierdzą go w te j godności- Po 
pięciu la tach  u rzędu  ustępuje ze stanow iska, 
chyba że otrzym a przy  głosow aniu obyw ateli 
w yspy w iększość 3. N aczelnicy powiatów m ają 
należeć do tego w yznania, do jak iego  n a ­
leży w iększość m ieszkańców  danego okręgu. 
4. U zupełnienie istn iejących  praw  na  podstawie 
kodeksu francuskiego 1 zabezpieczenie sądów 
przeciw  samowoli rząd n  ;nreckiego. 5. Z ałoga 
wojskowa m a zajm ować ty lko  pew ne posterunki 
na wyspie, po za ich obrębe a nie wolno jej 
obozować. 6. K asa państw ow a tu recka  zab iera  
ty lko połowę dochodów z w ysp", d ruga  zaś bę­
dzie używ ana na  roboty publiczne na K recie.
7. Będzie ustanow iona insty tucja  sędziów pokoju.
8 . W szyscy urzędnicy  obowiązani są znać język  
g reck i. 9. M ianowanie chrześcjan  u rzędn ikam i 
celnym i. K onw encja, zaw arta  w H aleppie, w y­
znaczy ła  także  sk ład  sejmu kreteńsk iego . M iał 
się on sk ładać  z 80 deputow anych, mianowicie 
49 chrześcjan i 31 m uzułm anów . L iczbę tę  pó­
źniej zm niejszono na 5 7 ; 35_chrześgjan_i^22^wy-

znawców islamu. K reteńczycy  byli bardzo  nie« 
zadowoleni z tak ie j reform y i rząd  tu reck i, po 
ostatnim  rokoszu, b y ł zmuszony pow iększyć 
liczbę m andatów  o 8 A zatem  w chwili obecnej 
sejm kre teńsk i sk ład a  się z 65 reprezentan tów , 
z k tórych  40 p rzypada na chrześcjan , resz ta  na 
m uzułm anów. J a k  widzimy, konsty tneja  ta  b y ­
łab y  w cale znośna, gdyby  ów sejm k re teńsk i 
byw ał zw oływ any.

Zasiłki na misje katolickie.
Od kilku lat uchw ala sejm corooznio k red y t 

do dyspozycji w ydziału  krajow ego na pokrycie  
kosztów urządzenia w k ra ju  misyj katolickich 
N a r. b. w yznaczył sejm na ten  cel kwotę 
3.000 zł.

W ydział krajow y, chcąc w ykonać wolę 
sejmu odniósł się przedew szystkiem  do konsy 
storzów : m etropolitalnego obr/.ądkti łać. we
L w o w ie ; m etropolitalnego obrządku  gr. k a t. we 
L w ow ie; książęco biskupiego w K rak o w ie ; bi­
skupiego obrządku łać. w P rz e m y śla ; b iskupie­
go obrządku gr. ka t. w P rzem yśla; biskupiego 
obrz łać . w T arnow ie i biskupiego obrz. gr. kat. 
w Stanisław ow ie, — z prośbą o oznajmienie, 
czyli i w wielu m iejscowościach odnośnych dye- 
cezyj, m ają być w r. b. misje urządzone i ja k a  
m inim alna kw ota na ich urządzenie by łab y  po­
trzebną.

N a powyższe zapytanie w ydziału  krajow ego 
nadesła ły  w szystkie konsystorze wnioski co 
do tegorocznego zapotrzebow ania na pokrycie 
kosztów urządzenia  miayj. W ydzia ł krajow y bio­
rąc  na uw agę otrzym ane wnioski, oraz licząc się 
z przyznanym  przez sejm na ten  cel k redy tem , 
p rzeznaczy ł w r. b. na misje kato lick ie nastę 
pojące zasiłki.

D la  rzym sko-katolickiej archidjecezji lwo­
wskiej kw otę 300 zł.

D la  rzym sko-katolickiej djecezji krakow skiej 
kw otę 500 zł.

D la  rzym sko-katolickiej d jecezji p rzem yskie j 
kwotą 300 zł.

D la  rzym sko-katolickiej djecezji tarnow skiej 
kw otę 600 zł.

D la  grecko kato lick iej a rch id jecezji lw o­
wskiej 1000 zł.

D la  grecko-katolickiej djecezji przem yskiej 
kw otę 200 zł.

D la  grecko katolickiej djecezji Stanisławo 
w skięj, ze względn na rozporządzałny z r. z. 
fundusz w kwocie 510 zł., dodatkowo przyznano 
kw otę 100 zł.

Powyższe zasiłk i w ypłacił w ydział k r a ­
jow y na ręce konsystoraów odnośnej djocezji.

„Z  Indźmi niepoczytalnym i nie można d y ­
skutow ać : wobec nieszczęścia należy się zach o ­
w yw ać nie inaczej ja k  ty lko z w spółczuciem . 
Jeżeli jednak , „niepoczytalny1* w ydaje gazetę , 
jeżeli jego chorobliwe brednie byw ają  d rak o  
wane, rozchodzą się w dziesiątkach  tysięcy  
egzem plarzy i dostają ? w ręce osób, nie wie 
dzących o jego „chorobie** —  to bezw arunkow o 
należy zaznaczyć właściwości takiego zac iem n ie ­
nia um ysłu.

W  dzisiejszym  n i. 15? 
drukow any jest o rdynarny  
względem  tonu a rty k u ł 
burgskim Wiedomostialn

gazety  Swiet w y- 
nieprzyzw oity pod 

przeciw ko St Pictier- 
nn k tó ry , gdyby

„Niepoczytalny publicysta’.
Z a ostatnie a rty k u ły  ogłoszone w spraw ie 

polskiej, a potępiające działalność i postępow a­
nie w ładz rosyjskich w Polsce, szczególnie zaś 
na L itw ie i Żm udzi, posypał się na St. Pic- 
tierburskija Wiedomosti g rad  napaści ze strony 
organów reakcy jnych  i służących klice dw o-skiej, 
ja k  W arszawskij D niewmk, Moskowskiju W ie 
domosti, Swiet i t. d. Szczególniej ten  ostatni 
organ w nr. 153 w ystąpił ostro i b ru taln ie  — 
o czem pomówimy ju tro , gdyż i z naszego s ta ­
nowiska a rty k u ł ten w ym aga odpowiedzi — i 
doczekał się również ostrej, a zasłużonej od p ra­
wy od ks. Uchtom skiego.

 Odpowiedź ta  b rz m i:_____________________

r e ­
dak to r Swieta  by ł człowiekiem  poczytalnym  — 
odpowiedź, ograniczająca się na k ilku słowach, 
D jłaby  niedostateczną. L ecz czegóż żądać od 
człowieka, niewiadomo co tw orzącego, k tóry  
przestał rozum ieć słowo d iuków ane, zdolnego 
ty lko nabożnie się zachw ycać na widok księcia 
F e rd y n an d a  kobursk iego?

G azetkę w prow adził w gniew a rty k u ł St. 
Pieticrburskich Wiedomosliej: „Czy m łodzież K ró­
lestw a Polskiego może korzystać z nauki języ k a  
polskiegoV* 1 nag ad a ł też Swiet z tego pow oda! 
N azyw a St. Piet. Wied. „poi tk a ją c ą "  gazetą, ucie­
kającą się do fa łszu  w celu obrony bezczelnych 
roszcziń duchowieństwa katolickiego i separatyzmu 
Polaków“ .

U m ieszczając a r ty k u ły  pp. Nabljudatiela  i 
G alicjan, głosząc konieczność niszczenia w k o ­
rzeniu  w szelkich przejawów antipaństw ow ej propa­
gandy, St. P iet Wiedomosti bezstronnie dowo­
dziły  i będą dowodzić, że o b r o n a  i n t e r e s ó w  
r o s y j s k i c h  w c a l e  n i e  w y m a g a  n i e p o ­
t r z e b n e g o  u c i s k a  i o b r a z y  n a r o d o ­
w e g o  l u b  r e l i g i j n e g o  u c z u c i a  n a  k r e ­
s a c h  z a c h o d n i c h .  Te bolesne zjaw iska, n ie ­
godne wielkości Rosji, w yw alają ty lko  zagnie­
wanie i co zatem  idzie pom agają szkodliwej 
propagandzie.

T a  prosta, jasna, ja k  Boży dzionek, p raw da 
może nie być zrozum ianą ty lko  przez człow ieka 
niepoczytalnego, k tó ry  widzi w n ie j .. z d ra d ę ! 1 
Nie przeczyć, m a lecz leczyć jia le ż y  takiego czło­
w ieka. Niem a dla niego m iejsca w publicystyce, 
lecz jest w szpitala dla umysłowo chorych, lab  
toż w roli b łazna  u stóp tronu sofijskiego"...

J a k  już  powiedzieliśmy, a r ty k u ł Swieta  po 
dam y jutro.

K a r e s p ia n d e n c j e .
Paryż 22. czerwca.

(Odm ładzaniu  a r in j i  f rancusk ie ;) .

G dy dep. Cava>gaac obejm ował rezydencję 
w pałacu m inisterstw a wojny przy ul. D om inika, 
oczy całej F ran c ji spoglądały na niego 4ako na 
pełnego pomysłowości i energji pracow nika, k tóry  
długoletnią działalnością swoją w komisji budże­
towej — acz niezawodowy w rzeczach wojsko­
w ych — umif.ł jednak  zdobyć sobie uznauic i 
szacunek. N iedługo wszelakoż było m a dane po­
zostawać na tern stanow iska i w szystkie jego 
piękne plany reform y pozostały na pacierze. T a  
sam a historja by ła  i z jego poprzednikam i. To 
jed n ak  trzeba  koniecznie przyznać Cavaignacow i, 
że do tz. „palących kwestyj** arm ji ehuiał się 
zab ierać z w ielką energią. Jeżeli jednak  przy 
tern om ylił się niejednokrotnie w środkach, to 
nic w lej m ierze nie uczynił gorszego, aniżeli 
inni „fachow cy". Spraw ozdanie jego o intendan- 
tn rze arm ji i jego plan u tw jrzen ia  arm ji kolo-

njalnej i w zw iązku z tern postaw ienie nowego 
korpnsn z oddziałów afrykańsk ich , k tóry  m iał 
być na gran icę wschodnią przeniesiony; dalej 
zam iar odm łodzenia korpusu oficerskiego, lepszego 
zaopatrzenia podoficerów, wreszcie obcięcie w ła ­
dzy jenerałów  kom endantów  z jednej strony, 
a utw orzenia stopnia jenerała  dyw izyjnego z d ru ­
giej — w szystko to nie zostało jeszcze zapo­
m niane.

N astępca C avaignaca jen. Billot, jak  wnosić 
można z dotychczasow ej jego działalności, ma 
w pierw szym  rzędzie na oku o d m ł o d z e n i e  
arm ji. W krótce po objęciu tek i, zniósł d ek re t 
C ^vaignaca z lutego 1896, wedle którego ofice­
rowie. k tó rzy  po 30 la tach  Błażby nie mogą już 
uchodzić za dość zdolnych do służby bojowej, 
m ają być spensjonowani. D ek re t ten do tykał w 
pierwszej linji oficerów średnich stopni, oddaw ał 
decyzję co do ich egzystencji w ręce odnośnego 
jen . inspektora i w yw ołał w arm ji wielkie nie­
zadowolenie, tern więcej, gdy ci oficerowie, po­
mimo starszego w ieku, stosunkowo dzielnie się 
trzym ają pod względem  fizycznym. O wielu ofi- 
ceracn  w yższych stopni nic można fego pow ie­
dzieć. Są jenerałow ie, którzy zam iast na konin, 
z regu ły  w powozi s udają  ę na plae rew ji, 
gdyż im z tern wygodniej i .. bezpieczniej. Nie 
m a w całej F ran c ji jednego pism a hum orysty­
cznego, k tóre  nie drw iłoby co chwilę z tłuścio- 
chów w jeneralsk ich  m undurach.

Przedłożenie, w ypracow ane przez Billota, ma 
cel dw ojak i: ku  dołowi odmłodzić arm ję, k u  gó­
rze skrócić granice w ieka, k tóry  w przyszłości 
ta k  m a w y g lą d a ć : dla podporuczników  51 la t 
(dotychczas było 52) dla kapitanów  53 (dot. 5 4 ); 
dla podpułkow ników  57 (dot. 5 8 ) ;  dla pułkow ni­
ków 59 (dot. 60); d la  jenerałów  brygady  61 
(dot. 62 ); dla jenerałów  dyw izji 64 (dot. 65). 
Równocześnie ma być system  aw ansu — stano­
w iący obecnie s łab ą  stronę arm ji —  stanowczo 
zreform owany. D otychczas połowa oficerów, aż 
do m ajora, aw ansow ała p o  s t a r s z y ź n i e ,  d rag a  
połowa aux choix —  wedle w ybora i ta k  samo 
szły aw anse od m ajora wyżej. Otóż wedle pro­
pozycji Billota, aw ans aux choix zostałby  na a|, 
dotyczących k las oficerskich ograniczony. Szcze- 
gólae rozgraniczanie aw ansu polega na podwój­
nym  ch arak te rze  francuskiego korpnsn oficer­
skiego. W idoki, iż w razie przyjęcia przedłożenia 
B illotta młodzi oficerowie w w iększej niż dotych­
czas liczbie p o m ię lib y  się do stopnia m ajora, co 
praw da popraw iłyby się znacznie, lecz rów nocze­
śnie w zrosłyby i kw asy i n arzekan ia  na dość 
zagnieżdżony we F ran c ji nepotyzm . W pływ ow i, 
deputowani, kapitaliści, m inistrowie, a naw et je ­
nerałow ie —  wszyscy oni m ają swoich protego­
w anych, dla k tó rych  nie szczędzą fatygi przy 
każdym  aw ansie...

Co do przesunięcia g ran .ey  wi aku u góry, 
zam ierza Billot stw orzyć n o w y  s t o p i e ń  
wśród rang  jeneralskich. J a k  wiadomo, w arm ji 
francuskiej są tylko dwie k lasy  jenerałów : b ry ­
gady  i dywizji. Czy m a r s  z a ł  k o w s t w o  jest 
stopniem, czy godnością, pod tym  względem  nie 
ma ustalonego pojęcia. Rzecz to zresztą pod­
rzędna wobec fak ta , że obecnie n :e ma ani je­
dnego m arszałka w arm ji francuskiej, a udzie­
lenie tej godności przyw iązane je s t w yłącznie 
do znakom itych czynów w ojennych. O w oi od 
wiola już la t odczuwano to jako  wadliwość, że 
dowódzca dywizji, jenera ł kom enderujący i in ­
spektor arm ji m ają ten  sam stopień j e n e ­
r a ł a  d y w i z j i  i wedle paten tu  idzie ich 
ranga  Billot obce tedy  zaradzić tej n iew łaści­

wości przez utw orzenie trzeciego stopnia jen e ’ 
ralskiego, d la w szystkich jenerałów  kom enderu­
jących  i inspektorów  arm ji. A podczas gdy  g ra ­
nicę w ieku dla jenerałów  dywizji ustanaw ia 
przedłożenie na 64 lat, rozszerza ją  dla togo 
nowego stopnia do 68

O ile się zdaje, p ro jek t B illota zostanie w c a ­
łości uchw alony przez obie izby. W  m otyw ach 
znajduje się pom iędzy innemi ta k i c h a ra k te ry ­
styczny  ustęp : „Przedłożeniem  naszem  zm ierzam y 
do tego, co jest w Rosji, N iem czech. W łoszech 
i A ustrji. Przecież nasi jenerałow ie koracnderu- 
’ąoy nie mogą w porów nania z kolegam i w tam ­
tych  arm jach  n i ż s z e g o  dosiadać stopnia, co 
dotychczas n iestety  się dzieje. T i.k  np. jen . 
Boisdeffre w M oskwie stoi stopniem swoim 
niżej m nóstw a jenerałów  rosyjskich, k tó rzy  
w koronacji uczestniczyli G dybyśm y też 
w danym  razie r a z e m  z a r m j ą  r o s y j s k ą  
m aszerow ali, to na każdym  k ro k n  jenerałow ie 
rosyjscy sziiby w kom endzie przed  n a sz y m i" .. 
T a  w zm ianka o arm ji rosyjskiej podziała 
Wątpliwie arcysym patycznie w obu .zbach.
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Zaporożoy.

( Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmct- 
Sadyka baszy).

K azim ierz M ikulski, którego w czasie woj­
ny odkom enderow ano nad D unaj w celu p ertra- 
k tacy j z H ładk im , atam anem  Zaporożców, którzy  
z początku tej w ojny m ieszkali nad  brzegam i 
D unaju , pod w ładzą su łtana  tu reckiego  i ze s ta r­
szyzną innych kozaków , opisyw ał nam  ten  ko .z  
zaporożski, jak o  zbiegowisko bu rłaków  i h a jd a ­
m aków z całego św iata, a H ładkiego , jako  p ro ­
stodusznego człow ieka, k tó ry  jak o b y  nie by ł 
w stanie dać sobie rad y  z tym  tłum em , a w celu 
rządzenia  nim uciekał się do pomocy żydów ; że 
jakoby  i on, M ikulski, w celu p e rtrak tacy  z ko­
zakam i tak ie  przew ażnie ko rzysta ł z pośre­
dnictw a żydów : jakoby  żydzi w ięcej, aniżeli 
H ład k i, pom agali do w yhodow ania m iędzy Z a­
porożcam i partji stronników  przejścia na  lewy 
brzeg D n ca jn  w poddaństwo białego c a r a ; 
jakoby  po przejściu przez D anaj wojsko n o 
natrafiło  na żadne przeszkody że nie więcej 
ja k  trzy  tysiące ludzi wywiedziono stąd  w ce­
lach osiedlenia ich  na pobrzeżn Azowskiem , a 
w iększa część Zaporożców rozproszyła się po 
całem  cesarstw ie tureckiem .

O innych kozakach  opow iadał, że N ekra- 
sowcy pozostali w iernym i T urc ji i cieszyli się n 
T urków  dobrą repu tac ją  i szacunkiem , że do- 
brudzk ich  starow ierców , którzy pragnęli o trzy­
mać przyw ileje tak ie  sam e ja k  N ekrasow cy, 
w ziął w ch arak te rze  zak ładników  rząd  tu reck i 
i że oni nie przeszli do Rosji, chociaż ich stsr- 
szyna o tern mówił.

Poniew aż każdy postępek obowiązkowo 
podlega osądzeniu, przeto i przejście Zaporożców 
za D anaj żywo omawiano.

W n u k  słynego a tam ana P łatow a, m łody 
porucznik  w ojska duńskiego, poeta, m arzyciel i 
wielbiciel B yrona, dowodził, że to przesiedlenie 
s:ę było b łędem , gdyż w jak ikolw iek  sposób 
przyszło do sku tku , posiada ono zaw sze ch a ra ­
k te r  gw ałtu  wojskowego, że trzeb a  było  zosta­
wić Zaporożców na praw ym  brzegu D unaju , 
zbliżyć się do nich, o ile można było, pod trzy­
mać w nich h a rt ducha, a z czasem  wszystko 
byłoby  się n ta rło  samo przez się i kozacy pod­
daliby  się białem u carow i, w ładzy wszechsłowiań- 
skiej (s ic /) , ja k  poddał mu się Sybir, zawojowany
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zł. 4  6 0  ot 
zł. l  iO o t .

zł.
zł.
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( I z  p r i e s y ł k ę  d o  d s n n  m ie s ię c z n ie  8 0  c t.)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

,?B L  0 S  Z  C  Z ”
(dli prenumeratorów „Dz, Poi,*)

T w n w if l .  kw arta la lz  . . zł. 1*60 et.
n i )  U r Un Iu * B le tlęo z iia  . . zł. — •ł G o t .
UQ IttfiWiUPli • Kwartalnie .  .  zł. 8  4 0  ct.
ilf l  |lłUH  l l lu l l« m l88lęcieli . . zł. — 8 0  ct.

W ydawnictwo „D ziennika  
Polskiego?’na podstaw ie zaw ar­
tej um ow y % w ydaw nictw em  
„Bluszczu” m a jedyne i  w y łą ­
czne praw o daw ania tego tygo­
dn ika  po  zniionej cenie.
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K O N I E C  Ś W I A T A
POWIEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B lu n ta .
Przekład z angielskiego.

T o m .  I -  

K ró l  e le k t r y c z n y  z  N ia g a ra -F a lls .

(Ciąg dalssy).

Nickolls stanął cały  jak w ogniu... Tak  
bezpośredniego ataku jeszcze nikt nań nie w y ­
konał, a sądził, iż nie odeprze go w lepszy spo­
sób, jak w ten. gdy powie:

  Naturalnie, tylko, że Bansen i Kirchbot
mieli to nieszczęście odkryć metodę analizy spe­
ktralnej o cały  rok za późno. Tak gdyby im  
ie to było szczęśliwie udało w roku 1858, a 

nie w 1859, wtedy tak, wtedy możnaby było 
obserwować kometę Donatiego która jak wia­
domo była  największą z komet, jakie wystąpiły  
w tej generacji, a któ-a wskutek ^ d zw yczaj-  
nej jasności i definicji głowy i miotły dałaby  
bardzo pewne i w swych poszczególnyc g  » 
p a c h  soczewkowych silnie występujące spektrum,

U k  Irch ib a ld  Loster nie mógł widocznie dłużej 
inż wytrzymać tej uczonej dysputy... Dostał 
iokieiś drżączki i zdawało się, że lada chwila
literalnie wyskoczy ze skóry. ..

—  Możebyśmy raczej zagrali partyjkę, 
H ioko lls?  —  zapytał i wskazał na bilard. 

N ighby  jed n ak  sprzeciw ił n ę  tem u.

— Pozwól pan — rzek ł — przedew szy- 
stkiem  muszę zbić zapatryw ania  naszego szano­
wnego przyjaciela N iekollsa. A naliza spek tralna...

—  A ch, dajcież mi nareszcie spokój z tą  g łu  
pią analizą spek tra ln ą—rzek ł L oster zgniewany.
Q  W  tej chwili zdało się, że ktoś poru­
szył gniazdo os. G łupio powied lał, głupio l

—  Mój panie, —  zaw ołał N ighby w ście­
k ły  — pan  wogóle zdajosz się nie wiedzieć, 
co to je s t analiza spek tra lna  1

—  A nie wiem, nie, i...
M r. N ickolls p rzerw ał m u :
—  M łodzieńcze —  rzek ł —  w ygło J łe ś  zd a ­

nie o rzeczy, której w cale nie znasz, a k tó ra  
należy do najw iększych zdobyczy współczesnej 
nanki. A naliza sp e k tra ln a ...

I  nie zw azając na  rozpaczliw e rneby  A rc 
balda L ostera, k tó ry  zdaw ało  się lada  chw ila  
napraw dę w yskoczy ze skóry, c iągnął dalej :

— A naliza spek tra lna  je s t tą  m etodą b a d a ­
nia chem icznego, k tó ra  uczy nas poznaw eć te 
m aterje, k tóre świecą w cia łach  niebieskich, a 
polega ona m ianowicie na tern, że przez pryzm y 
pochłonięty obraz świecącego c ia ła  n iebieskiego 
badany  je s t w edług w ystępujących kolorowych 
lnb czarnych  smug.

— I  co pan masz z tego ? — zapy ta ł L o­
ster. —  Nic, zupełnie nic. A sądzę, że jest to 
dla pana ta k  samo obojętnem , jak  dla mnie, 
z czego się te  k a lk i tam  na górze sk łada ją  1

- -  O bol — zaw ołał I  ighby. —  W łaśnie 
w dzisiejszym  w ypadku  nie może to być dla nas 
obojętnem. G dyż w łaśnie w skutek  tego możemy 
sobie w yobrazić, w jak i sposób odbyw ać się bę­
dzie przepow iedziany przez profesora Schw arza 
koniec św iata.

—  Ja k to  ? — zap y ta ł L oster, którego ta  uw aga 
zainteresow ała.

— To bardzo proste. Za pomocą porówna 
nia otrzymanych z cia ł niebieskich spektrów  
z podobnemi ciałami świecącemi materyj ziem- 
Bkich możemy wnosić o składzie ciał niebieskich. 
I  jeżeli —  ta rzucił tryumfujący wzrok na 
Niekollsa —  przy komecie Donatiego nie m ogli­
śmy zastosować tych badań, to jednak zaBtOBO- 
waliśmy je przy innych sześciu kometach, a 
w spektrach ich w ystąpiły z całą stanowczością 
związki w ęglow e; związki zatem jak benzyna 
i nafta.

— Sądzisz pan zatem  ?
—  Sądzę, że przy  końca  św iata, jakim  go 

przepow iada Schw arz, spadnie na ziomię palący 
się deszcz benzynow y lub naftowy, którem u to ­
w arzyszyć będą potężne zjaw iska trzęsien ia 
ziemi.

— I  spuścił Pan z nieba siarkę i ogień na 
Sodomę i Gomorę, i przew rócił m iasta i całą  
okolicę i w szystkich  m ieszkańców  m iast i w szy­
stko co wyrosło na ziemi — cytow ał trochę fał 
szywie A rchibald  Loster.

—  Z upełnie słusznie — rz e k ł N ighby. —
I  dożyjem y nietylko kcńca Sodomy, lecz także 
potopu, gdyż w ystąpią m erza i rzek i i zaleją 
w szystkie lądy stałe.

— C zarująca perspek tyw a — zaśm iał s‘ę 
Loster. — I  cóż pan na to, N ickolls ?

—  Mówię, że to wszystko jest bardzo pię­
knem  w teorji, że jednakow oż przy obliczaniu 
b iega kom et nie można uniknąć błędów na dni 
i tygodnie . że końca św iata absolatnie mieć nie 
będziem y.

— A  ja  się zak ładam  o miljon dolarów, że 
koniec św iata nastąp i dnia 14. listopada 1899 r. 
o godzinie 3. m inut 17 i sekund 26, albo też, 
że o te j porze ziem ia już  zniknie z system u pla­
n e t —  odezw ał się jak iś  głos.

W szyscy odwrócili się zdum ieni.
B y ł to Jam es Crookes, k tó ry  zaproponował 

ten  zak ład .

ROZDZIAŁ ÓSMY,
w którym mr. James Crookes uznaje całą nie­
rozwagę swego zakładu i to którym dzieje się 

jeszcze toiele innych rzeczy.

—  T rzym am  zak ład  1 — rzek ł N ickolls ta k  
spokojnie, ja k b y  się to rozum iało samo przez 
się, a A rchibald  L oster nsiad ł natychm iast 
i sporządził protokół, k tóry  obydw aj, Jam es 
Crookes i K arc i Ben Nickolls, podpisali bez 
w ahania.

Rzecz na tn ra lca , iż na tym  j e d n y m  za ­
kładzie  nie poprzestano.

—  Trzym am  pięćdziesiąt tysięcy  za Crooke- 
se m ! — zaw ołał A rtu r Bob N ighby.

— J a  stotysięey za N ickollsem ! — wołał 
Ivers i oba zak łady  b y łyby  przyszły  do sk a tk a , 
gdyby  A rchibald  L oster nie by ł nagle w ybu­
chnął szalonym śmiechem.

—  H ahaha 1 Czyż nie jesteśm y praw dziw y­
mi głupcam i —  zaw ołał — głupcam i pierwszej 
wody, przyjm ując i proponując entuzjastycznie 
zak łady , k tóre  są zupełnie niem ożliw e?

— Niemożliwe, ja k to ?  — zaw ełali wszyscy 
z w yjątk iem  Crookesa i N iekollsa, którzy  zado- 
wolnili się tern, iż obrzucili tylko zdumionym 
wzrokiem Lostera, a jego przecież nigdy nie 
można było b rać  na serjo.

Tym  razem jednakowoż zdawało się, iż Lo 
ster ma Błuszność.

—  Rzecz bardzo prosta — rzek ł — Z ak ład , 
niech będzie ja k  chee szalony, maBi jed n ak  po­
siadać tę  w łaściwość, iż może być w ygranym  lab  
przegranym .

No, w ięc?  —  zapytali Iv ers  i In g ram  i 
N ighby i Sloters.

—  No, w ięc? Tego zak ład a  Jam es Crookes 
nie w ygra n igdy.

—  J a k to ?  — pytali inni ja k b y  grożąc.
—  Do d jab ła , przecież to jasne, ja k  są­

dzę! — k rz y k n ą ł L oster.
— Co jaBne?

Z ak ład  stoi i zapada  w chw ili końca 
św iata. Jeżeli św iat n i e  zginie, all right, w te ­
dy  Crookes może Nickollsowi w ypłacić mil op 
jeżeli zaś z g i n i e  i Crookes zak ład  w ygra, kto 
w tak im  razie zaj ac i?  N icko lls?  T en  przecież 
t a k ż e  zginie, albo może n ie?  I  kom a go za­
p ła c i?  Crookesa wi ? T en przecież zginie, jak  są­
dzę i zapraw dę nic mu z tego nie przyjdzie, że 
zak ład  w ygra ł ?

—  M a rację — rzek ł N ickolls — zupełną 
rac;ę. Crookes nie ma dla siebie żadnych  szans 
i zak ład  m usimy cofnąć —  i po ty ch  słowach 
chciał rozedrzeć w drobne k aw ałk i pap ier, re ­
p rezentu jący  miljony.

Crookes pow strzym ał go jed n ak  w porę.
—  Stój! — zaw ołał — zak ład  stoi, a cho­

ciażby L oster w ygadyw ał Bóg wie jakie nie 
stworzone rzeczy, j a  g o  w y g r a m '

—  To niemożliwe, to nie może b y ć ! __
zaw ozili wszyscy jeden  p rzez drugiego, podczas 
gdy  L oster robił copraw da nadarem ne sta ran ia , 
aby  Crool isa przekonać o niemożliwości tego 
zak ład a . Crookes pozostawał na wszystko oboję­
tnym  i niew zruszonym  jak  skała.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i * ,
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przez Je rm a k a  i jego wojowników, k tó rzy  cho 
ciaż sami znajdow ali się w opałach lecz rzucili 
pod stopy c a ra  k ra j, przez nich zdobyty , z wszy 
stkiem i jego kolonj&mi i m ia s ta n ' Kozakom  
trzeb a  było  pozwolić na  prow adzenie daw nego 
sposobu życia, gdyż każdy  człow iek byw a p rzy ­
datnym  ty lko  w tedy, gdy  nie porzuca raz  p rzy ­
swojonego sobie sposobu życia

C zas ub iegał wesoło i szybko, każdy by ł 
z siebie zadowolony, gdy  nagle p rzyszedł rozkaz, 
aby  g w ard ja  w róciła  do P e te rsbu rga .

Ż egnaliśm y się z gw ardyjsk im i oficerami 
serdecznie, ja k  z krew nym i, ja k  ; pobratym cam i, 
członkam i jednej rodziny. I  rzeczyw iście, by 
liśmy pobratym cam i- D laczego los w kró tce za ­
siał m iędzy nam i niezgodę ? D latego, że ani 
w śród nas, ani wśród nich  nie było  człow ieka 
silnego duchem  i obdarzonego silną wolą.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Djarjusz lwowski.
P i  ą t e k  26. ezerwca.
0  godz. 6. pnpoł. koncert muzyki wojskowej 

30. pp. na Wysokim Zamka.
0  godz. 6. popot. walne zgromadzenie Banku 

rolniczego w biuraoh Banku pl. Smolki 1. 5.
W lokalu stów. nauczycielek o godz. 6. popoł. 

walne zgromadzenie Koła pań Tow. szkoły ludowej.
Teatr letni: „Klub kawalerów“ Początek o godz. 

8. wieczorem.

Wiadomości osobista. Hr. B i d e n i o w a ,  mał
żonka prezydenta ministrów, przjbyła onegdaj wie­
czorem z córką z Bnska do Lwowa na wyścigi i za­
mieszkała w nałacu hr. Badenich.

Kalsndarz. Piątek j(26.): Jana i Pawła. Wschód 
ełińca o rodzinie 4. minut 7, zachód o gedzinie 
7. minut 58.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. dłngości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozaby, czopy, sandacze.

Mianowania. Dotychczasowy dyrektor tarno­
polskiej tilji banku hipotecznego p. Jan W inian, 
przeniesiony został z awansem do zakłada głównego 
we Lwiwie. W miejsce p. Winiarza miaaowała rada 
nadzorcza dotychczasowego drugiego dyrektora tarno­
polskiej fllji banku hipotecznego p. Antyma Nikoro- 
wicza pierwszym dyrektorem, zaś drngim dyrektorem 
długoletniego prokarzystę i naczelnika oddziału to­
warowego. p. Leona Frenklu.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, odbył sie pod przewodnictwem 
delegata rady szkolnej krajowej dr. Bronisława Pro 
czkiewioza, profesora uniwersytetu lwowskiego, w 
dniaeh 8. — 22 b. m.

Z klasy VIII A) uznani zostali za dojrzałych 
(2 3 ): Bielski Kazimierz, Borzęcki Stanisław, Doliń­
ski Bugeajnsz, Faliń^ki Karol, Gańczakoweki Zdzi­
sław, Hołodjński Jerzy, Koliszczak Antoni (z odzna­
czeniem), Kłosowski Angn;t, Kopciń-ki I/.ydor, Kruk 
Stanisław, Kunstmann Jan (z odznaczeniem), Łyszko- 
ws-ki Władysław, Mańkowski Tadi-uzz, Paraszezak 
Henryk, Piechowski Franciszek (z odznaczeniem),
Rybarski Stanisław (z odznaczeniem), Semkowicz
Władysław (z odznaczaniem), Stecków Tadeusz, 
Szczepański Michał, Terlikowski Zygmunt, Winiarski 
Mii-hał, Wnrat Stanisław (z odznaozenieu). Zubrzycki 
Stanisław (z odznaczeniem)

Z klasy VIII B) uznani zost.ili za dojrzałych
(22 ): Buber Marciu (z odznaczeniem), D-imm Al-
b rt, Dydyszyński Jan, Gąsiorowski Marjan, Godo- 
wski Maury y, Gr.liński Adam, Ilim m e Stanisław
(z odznaczeniem) Jerich Józef (z odznaczeniem),
Kaun9r Ozjasz, Kowalski Feliks, LaDgner Roman, 
Nawrocki Tadeusz, Olszewski Witold, Platowski Sta­
nisław, Rzbner Herman Ruffer Józef, Sobezyński
Jó.-ef, Sokołowski Aatoui, Salz L“ib, Witwicki W ła­
dysław, Zawadzki Aleksander, Flach Kazimierz
(eksternista)

Do poprawcz»go egzaminu po wakacjach prze- 
znaozono z obydwóch oddziałów dwudziestu trzech 
uczniów, reprobowano na rok siedmiu, reprobowano 
bez terminu jednego.

Bezczelność i arigancja żydowska przechodzi 
oz&sami wsz*liie pojęcie. Jeden z artystów sceny 
naszej, dał do żyda złotnika Moritza Raapsa przy 
ulicy Karola Ludwika (obok galicyjskiej kasy oszczę­
dności) swą tytonierkę do odnowienia. Jako cenę 
umówiono kwotę 1 zł. 20 ct W umówionym czasie 
przychodzi właśoioiel tytonierki i nie pytając się na- 
turaluie ile się należy dał mu 50 z ł , ażeby sobie 
należytość odebrał. Pan Moritz policzył sobie wbrew 
umowie nie 1 zł. 20 et., ale 2 zł. Gdy właściciel 
tytonieiki przeciw terna zaprotestował, dodał mu 
jeszcze 50 ct. — na upomnienie się zaś o resztę to 
jest 30 c t , odpowiedział, że wcale reszty nie wyda. 
Gdy obarzony artysta upomniał się o swą własność, 
p. Moritz począł znanym zwyczajem krzyczeć : „ja
takie goszczę nie poczebuie, proszi więcy do mnie 
przjihedżicz" — a gdy dotyczący zwrócił mu uwagę, 
aby się miarkował, bezczelny a butny chałutnik wy 
krzyknął: „Ich bin etwas m thr ais Schauspielcr*. 
Wreszcie, dzięki interwencji małżonki p. Moritza, 
po kilkukrotnem zwyczajowem „sza, sza, szau,

(51)

BEZ WYJŚCIA,
POWIEŚĆ

J u l j u s z a  Mary .

(Ciąg dalszy.)

Podczas k ilku  tygodni, poprzedzających ich 
m ałżeństw o, h rab ia  k aza ł u rządzić  należący  do 
niego zam ek la D ra g e o n n ire , gdzie postanowił 
zam ieszkać z żoną zaraz po śiubie. W szystko 
tam  już było gotowe na ich p rzy jęc ie . Z am ek, 
datu jący  z czasów odrodzenia, b y ł ła d n ą  bardzo 
rezydencją, położoną z drugiej s trony  lasu  Am- 
boise na w zgórzu, skąd  w idać było ta k  ja k  z 
Cuurbis ca łą  dolinę C heru .

M aks i M arja-A nna mogli tam  żyć spokoj­
nie w samotności, a przecież k ilkom a m ilam i 
zaledw ie oddaleni od bliskich im osób, czekając 
cierpliw ie, aż czas zagoi ich rany  i zm niejszy 
u razy . D aniel pozostawał nadal w M onssie‘es, 
ohcąc zachow ać swoją niezależność, ale o b u cn - 
jąc  byw ać często w la  D rsgeonniere, k tó ra

udało się uspokoić wzburzonego potomka Szajloka 
i załatwić sprawę. Nie mało podziwiamy cierpli­
wość artysty, bo w tym wypadku nikt byłby mu 
się nie dziwił, gdyby był bliżej zapoznał p. Moritza 
2,e swoją dłonią —  a fakt ten powinien przekonać, 
jak żydzi sami prowokują lndzi : sami wywołują 
swą butą antisemityżm. Nawet najspokojniejszego 
zaświerzbi dłoń na taką bezczelną butę — to też 
każdy chrześcjanin powinien starannie unikać sklepu 
tego p. Moritza Raapsa, ażeby mu pokazać, że żyjs 
on z naszej tylko łaski — i niestety —  niedołęstwa.

Wiadomości djecezjalne. Arohidjecezja lwo­
wska obrz. łac Z m arli: O. Marjan Długosz zak. 
OO. Bernardynów, nr. 1849 ord 1879. — Admini 
stratorem probostwa w Bnszczu po śp. Trzcińskim 
ustanowiony ks. Wojciech Sołtys. —  Konkurs na 
probostwa w Buszczu i Snczawie ogłoszony z termi­
nem do końca lipca rb.

Djece ja tarnowska: Instytucję na probostwo 
w Starym Wiśniczu otrzymał ks. Franciszek Rato- 
wski, proboszcz w Czarnej; na probostwo w Rożno­
wie ks. Marcin Brożonowicz. —  Administratorem 
w Czarnej mianowany ks. Franciszek Widlarz. — 
Konkurs na probostwo w Czarnej rozpisany do dnia 
18. lipca rb.

Temperatura. Barometr opada
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura -f- 18 '4CC , 
najniższa -f- 10'1°C.

Upad deszczu wynosił 0 2.
Do Szczawnicy przybyło do 18. bm. 250 ro­

dzin a 381 osób.
Egram n dojrzałości w gimnazjum w Jaśle 

odbył się dnia 1 5 —22 b. m. Za dojrzałych uznani: 
Augustyn Leopold, Benben Konstanty, Chylak Mi­
chał, Chylak Teodor, Dziekański Antoni, Górnicki 
Marjan (z odzn.), Kaczkowski Bron., Kosowicz Ję ­
drzej, Kocyłowski Józef, Kopyta Aleksander, Kornecki 
Władysław, Kozak Stinisław  (z odzn.), Krajewski 
Wojciech, K ulelka Zygmunt, Kwiatkowski Stanisław, 
Okoń ki Stanisław, Postępski Stanisław, Reis Stani­
sław, Sohildenfeld Gwido, Sobin Dymitr, Szajna Sta­
nisław, Szurek Jan, Wilk Jan, Wiśniowski Józef, 
Kosiewicz Eugenjusz i eksterniści: Borowiec Józef, 
Chylak Włodzimierz, Kusaiła Teodor, Smolarski Ka­
zimierz, Kochański Zygmunt (z o aza), Tułeeki Józef, 
Wojdyła Wojciech.

Jodoego publicznego ucznia reprobowuno na rok,
5 pozwolono poprawić egzainiu po ferja h. Z ekster- 
nis'ó<r reprobowano 2 na rok, a 3 przeznaczono do 
poprawczego egzaminu.

P(iŻary. tv Krymidowie, w powiecie staniała 
wowskim zgorzało ośm domów włościańskich, z tych 
pięć było ubezpieczonych; pożar wznieciły dzieci ba­
wiące się zapałkami. — W Pomorzanach spłonęło 
ośm domów izraelickicn, przeważcie asekuiowanych ; 
szkoda 8000 zł. —  W Czernichowie, w powiecie 
krakowskim spłonęły eztery obejścia zamożuych go­
spodarzy, w części ubezpieczone —  W Raju, w po­
wiecie brzeżańskim spłonęły zabndowania dworskie 
i stajnia, na szkodę 5000 zł. kieubezpieczoną, — 
W Wacowicacn, w powiecie drohobyekim, skutkiem 
uderzenia piorunu zgorzała do szczętu cerkiew dre­
wniana; szkoda 7000 z ł .—  W Jamuicy w powiecie 
stanisławowskim zgorzało pięć gospodarstw ; szkoda 
około 4000 zł. — W Gródkn zgorzało sześć domów 
mieszkalnych; szkoda około 9000 zł. w drobnej 
części ubezpieczona. —  W Rajczy, w powiecie ży­
wieckim spłonął do szczętu tartak wodny i skład 
desek Natana Robinsona; szkoda 22.500 ' zł. w 
znaoznej części ubezpieczona. —  W Dznrkowie, w 
powiecie horodeńskim, spłonęła do szczętu gorzelnia 
i leżące obok budynki pięciu gospodaizy. Szkoda 
bardzo znaczna.

Ze Stryj'! piszą do nas: D. 27. bm Teatr im. 
hr. Fredry pod dyrekcją Antoniewskiego i Jawor­
skiego, zakończył w niedzielę szereg przedstawień 
dramatem Urbińikiogo pPod kolnmną Zygmunta". 
Wszyst kie przedstawien a odegrano z nadzwyczajną 
starunnością: „Kruczek Mecenasa", „Pan Damazy“ , 
„Intryga i miłość", „Walka motyli", „Pan SeDator" 
i „Marja S tuart" nie zdołały pomimo świetnej gry 
naszych gości, śeiągDąć liczniejszej publiczności.

Przy nader pięknej pogodzie i licznej publi­
czności, obchodzono wczoraj „W ianki" — za bogaty 
program należy się Czytelni kolejowej zupełne nznaaie.

Z Drohowyźa donoszą nara: Festyn urządzony 
przez funkcjouarjuszów Zakładu sierót w Drohowyżu 
na rzecz pogorzelców wsi Drohowyże przyniósł czy­
stego dochodu 272 zł. 33 ct., gdy nadto z zarządzo 
nej składki w Zakładzie sierót w Drohowyżu nży- 
skano 22 zł. 35 ct., ze składki p. Sowińskiego, le­
śniczego w Werbiźn 21 zł. 51 ct. Ogólną przeto 
kwotę 316 zł. 19 ct. doręczono komitetowi ratunko­
wemu w Drehowyżu. Przy tej sposobności poczuwa 
się komitet festynowy do miłego obowiązl u złożenia 
podziękowania wszystkim, którzy piękuymi fantami 
na loterję fantową, obecnością na festynie, wreszcie 
datkami przyczynili się do osiągnięcia powyższego 
rezultatu.

Z Radziech iwa donoszą nam: Przez dwa ty ­
godnie bawił u nas teatr polski god dyrekcją p. E 
Baczyńskiego, a zarząiem p. A. Mullera. Znwdzię- 
dzamy mu wiele prłyjemoych wieozorów. Z Ridzie- 
th jw a wyjeżdża t> towarzystwo do Sokala.

Za lichwą i oszustwa skazał sąd przysięgłyeh 
w Kołouivi Judę Rosenheoka z Peezyaiżyoa na 4 '/a 
rokn c;ężkieg. więzienia.

Oberwaniu się chmury. W niedzielę, dnia 21. 
bm. oberwała się chmura nad waią Baczowem w pow. 
przemyślańskiin i ogromne zrządziła spustoszenia. 
Wszystkie zasiewy w polach i ogrodach zniszczone

do szczętu, a oprócz tego woda uniosła z sobą kilka 
i chat i stodół. Nie obeszło się też bez ofi*r w lu ­

dziach-. Wezbrane fale uniosły młyn wraz z mielni- 
j kiem i kilkorgiem jego dzieci; wszyscy zginęli w roz­

hukanych nurtach wody. Mniejsze niż w Baczowie, 
‘ ale również znaczne szkody wyrządziło oberwanie się 
. chmury w sąsiednich wioskaoh: w Dusanowie, Po- 

dusilnej i Błotni.
UsłOWane samobójstwo. Z kamieniem uwiąza­

nym u szyi rzucił się onegdaj wieczorem w Krako­
wie do Wisły wyrobnik murarski Stanisław Berger. 
Spostrzeżono go wcześnie i uratowano. Przyczyną sa­
mobójstwa była nędza.

Kalendarz rosyjski. Nowoje Wremia zamie­
szcza następującą notatkę w sprawie omawianej kil­
kakrotnie w prasie rosyjskiej kwestji zmiany kulen- 
darza w państwie: „Do licznych propozycyj, oma­
wiających kwestję, w jaki najprostszy sposób rnc- 
żnaby w krajach, rządzących się jeszcze kalendarzem 
juljańskim, zaprowadzić styi nowy, przybywa nam 
nowy projekt pana E, A. Za przykładem pupieża 
Grzegorza VIII. powinnibyśtny, zdaniem p. E A , 
wykreślić z kalendarza nie dziesięć dni, jak to on 
uczynił w roku 1582, lecz dwanaście dni, a w roku 
1990 trzynaśoie dni. Dla włościan takie niezwykłe 
zniknięcie całych dwóch tygodni wraz z przypada- 
jącemi w nich świętami i świętymi byłoby natu­
ralnie rzeczą niezroznmiałą, ale możnaby przecież 
poprawkę tę wprowadzić stopniowo w życie. Za­
miana trzynaście lat przestępnych na zwyczajne, co 
wymagałoby pięćdziesiąt dwa lat czasu, trwałaby 
zbyt długo, no i zbyt wielką krzywdę wyrządziłoby 
się Kasjanom, którzy jnż teraz obchodzą imieniny 
tylko co cztery łuta. Moglibyśmy jednak o wiele 
łatwiej przyjść do właściwego kalendarza, gdybyśmy 
przez czas jakiś w miesiącach: styczniu, marcu,
ma,u, lipcu, sierpniu, paźiziernikn i grudniu liczyli 
nie po trzydzieści jeden dni, lecz po trzydzieści dui 
i gdybyśmy odpowiednie uroczystości świętych prze­
nieśli z trzydz estego pierwszego na trzydziestego. 
Rozpooząwszy naprzykład rachuuek taki od roku 
1897, zrównalibyśmy się z prawdziwym kalendarzem 
w dniu 1. puźiziernika 1898 roku. To samo uczy­
nić można w powolniejszem jeszcze tempie, odejmując 
jeden dzień w jednym tylko miesiącu roku, naprzy­
kład w styczniu. W takim razie dokonanie popia- 
wki wymagałoby Jat trzynaśoie. Poprawiwszy w ten 
sposób błąd starego siylu, należałoby następnie 
wprowadzić kalendarz Maedlera !ub Omara Cheama, 
jako mniej skomplikowane. Według systemu Mae­
dlera, w każdych studwudziestn ośmiu latach stylu 
juljańskiego z pośród czterdziestu dwu lat przestę­
pnych jeden rok uważa się za rok zwyczajny.
W takim systemie omyłkę o jeioą dobę popełnia 
się zaledwie raz na pięćdziesiąt tysięcy lat. Według 
systemu Omara Cheama, w osiataiem pięciolecin z 
każdych lat trzydziestn trzech za rok przestępny 
uważa się nie rok czwarty, lecz piąty. Wedłng 
toga systemu błąd o jedną dobę przypada dopiero 
po upływie pięciu tysięcy lat. Oba te systemy są do­
kładniejsze od kalendarza gregorjańskiego, przyjętego 
w Europie zachodniej".

Zbrodniczy pastor. W Salt S*ke, w Ut«h 
(Stiny Zjedn. półn. Am.) wykryto szereg potwor­
nych zbrodni, których sprawcą był szwedzki pastor 
metodystów, Franciszek Hermann, człowiek powsze 
ehnie szanowany i uważuny za „dobrą part.ę", po­
mimo, iż trzykrotnie pozostawał wdowcem, tracąc 
żony nagłą śmiercią. N:e wydawało się to jednak 
podejrzanem. 0-.t,.t!iiemi ofiarami owego Sinobrodego 
były dwie mł*de dziewczyny: służąca i narzeczona.
Pierwsza wo wrześniu r. z. znikła bez śladu. Her­
mann opowiadał ze udała się do swoich kiownych. 
na zachód. Potem H zawią<at st snuek miłosny z 
młodą i wykształconą Szwedką i obiecywał, iż ją 
poślubi. I  ta znikła w styczniu r. b. Kochanek jej 
szerzył wieść, że zerwawszy z nim, powróciła do 
rodzinnego krajn Kilka tygodni temu Hermann, o- 
skarżony o strwonienie funduszów gminy, opuścił 
ią nagle i w świat wjrnszył. Następca jego, po 
wprowadzeniu sio na probostwo,j uczynił przeraża­
jące odkrycie. YV piecach znalazł kawałki kości; le­
karze poznali w nich ludzkie szczątki. W podzie­
miach świątyni cdtryto spopielałe ciało. H-rmann 
otruł obie dziewczyny, a następnie je spalił. Pizy- 
puszczają, że tiką  samą śmiercią z rak tego nędzni­
ka zginęły jego trzy żony i dwoje dzieci. Dotych­
czas nie zdoła ;o wpaść na trop zbrodniarza.

Fotografowanie myśli. Dr. Baraduo złożył 
zdumiewające sprawozdanie paryskiej akadomji nauk: 
twierdzi on, iż udało mu się odfotografować myśl 
lndzką i przedstawia na to diw oiy. Osoba, której 
myśli mają być odbite, wchodzi do ciemnego pokoju, 
kładzie rękę na płycie fetograficznsj i myśli z wiel- 
kiem natężeniem o obrazie, który chce wywołać. Gi, co 
oglądali fotografje dra B radne, powiadają, że są 
ugółem mgliste, niektóre jednak wyraźnie, odtwarzają 
rysy osób i zarys przedmiotów. Dr. Barudue posnwa 
8;ę jeszcze dalej na tej drodze i twierdzi, że można 
wywołać obn z fotograficzny na znaczną odległość,
W sprawozdanin swem opowiada, że dr. Istrate, wy- 
ruszająo do Campana, oświadczył, że się ukaże na 
pły ie fotograficznej przyjacielowi swojemu p. Hasden, 
w Bukareszcie. W d. 4. sierpnia 1893, p Hasden } 
w mieście tern położył się do łóżka z jeaną p ły ą  
fotograficzną u nóg, a drugą —  u wezgłowia. Dr. 
Istrate położył się spać w Campana, ca ; dtegłeś.u 
około 300 kilometróir od Bukaresztu, lecz przed 
zamknięciem oczu całą siłę woli wytężył, aby obraz 
jego cdbił się na fotograficznej płycie przyjaciela. 
Według upewnień dra Biraduc, zjawisko to nastą­
piło. Dziennikarze, któczy tę fotografię ogląiali, mó-

ja sk o łw iek  odosobniona, nia b y ła  ta k  odległą 
od Saint M artin  i Croix de-Biere, ab y  d r. M ara- 
val i ks. D aroc nie mcgli częstym i hyó a  nich 
gośćmi.

M aks wiedział, że h rab in a  mimo obecności 
swojej na ślubie, nie zam ieszka nigdy przy 
nich. I  to było d la  niego źródłom praw dziw ej 
boleści.

Ale liczy ł na  siłę jej przyw iązania, ufał, 
że nie będzie m iała odwagi oprzeć się głosowi 
serca  i że miłość m acierzyńska przyw iedzie ją  
do la  D rageonn :ere, każe zapom nieć i p rzeb a­
czyć ,.

Po ślubie powrócili do M onss'ćres, a popo­
łu d n ia  udali się powozem do swego nowego m ie­
szkania.

D aniel uspokojony, żogeaiąc się z A nusią, 
pow iedział jej:

— Jestem  równio szczęśliwym  jak  i tyl
M arja-A nna, ściskając go, pokazała  mu 

K lotyldę, elegancko u b ran ą  w nową suknię, 
ofiarowaną jej przez m łodą kobiete; ale Klocia 
w chwili pożegnania nie m yśla ła  bynajm niej o 
swojej urodzie, z trudem  w strzym ując łzy , ci­
snące się jej do oczu.

A nusia pokazu jąc  br&iu p iękną b ru n e tk ę  o

w ielkich b łyszczących oczach, ten  k w ia t wapa- 
j n ia ły  w yrosły  w cienia stu letn ich  dębów  r z e k ła :

— Czy wiesz co mam zam iar uczyn ić?  
K lo ty ida zam ieszka u m nie w la D ragconniere... 
W ezm ę do niej nauczycielkę, potem  um ieszczę 
ją  na pensji na  jak iś  c z a s .. a za dw a la ta ...

U śm iechnęła się wesoło w idząc zm ieszanie 
b ra ta . A  śm iejąc się już głośno dodała  :

— N iech ci się zda,e , że jestem  szaloną i 
że nic ni9 pow iedz ia łam !

Śnieg spad ły  rano pokryw ał pola białym  
kobiercem . M aks i A nusia siedzieli w powozie 
przytuleni do siebie, trzym ając  się za ręce  i p a ­
trząc  sobie miłośnie w oczy. A  skoro noc o to ­
czyła ich w około zak ryw ając  p rzed  ich oczyma 
szczegóiy k ra job raza , M arja-Auna csu ła  się je ­
szcze spokojniejszą, z w iększą jeszcze ufnością 
p a trza ła  w przyszłość, ja k b y  nagle wśród ty ch  
lodow atych, g łębokich  cieni przeniesioną została 
daleko od tego w szystkiego, co przecierp iała .

—  Nie zobaczysz ju t  dzisiaj D ra g rjn m ie re  
A nusia, mówił M aks, ale ju tro  jeśli m g ła  o pa 
dnie i niebo będzie czystem , zachw ycisz się 
krajobrazem , k tó ry  roztoczy się r  tw oich stóp. 
Posiadłość nasza hołd złoży swojej pani ..

M arja A una p rzy tu liła  się jeszcze silniej 
do niego i w zruszona podnosząc powoli ręk ę

* P o c h w a ł y  g o t D ą  nowość w p ro w a d z a  s to w a ­
rzyszenie  „ D z ie c ią tk a  J e z u s "  na  sw o im  „ P o d w ie  
o z o rk a " ,  u r z ą d z a n y m  d. 2 9 .  cze rw ca  w p a ła c u  s z tu k i  
n a  S t /y js k ie m .  J e s t to  m ian o w ic ie  „ b n L t  z e w n ę t rz n y " ,  
gd z ie  za sk ro m n ą  o p łacą  10 ct. o t r z y m a  każdy  do 
w y b o ru  sm aczny  p o s i łek  podany  r ą cz k am i  pań  k o m i­
te tow ych ,  k tó re  n ie  szczędzą  już  dzis ia j  s t a r a ń ,  aby 
ta  część „ P o d w ie c z o rk u "  w y p a d ła  ja k  na jlepie j  i z a ­
d o w o l i ł a  pub l iczność ,  p r a g n ą c ą  się  posi l ić  u a  św ieżem  
p o w ie trzu .

* W a n e  z g r o m a d z e n i e  członków Tow. p e d a g o ­
g icznego  o d d z ia łu  lw ow skiego ,  o d b ę lz ie  się  w p o n ie ­
d z ia łek  d 6. l ipoa o godz. 10 .  p rzed p o ł .  w  wielkiej  
sa l i  ra tu szo w e j .

Głownu wygrano tombol: ,  k tó ra  s ię  odbędzie  
na  fes tyn ie  d. 28 ,  bm . pod p ro te k to ra te m  ks.  na- 
m ie s tn ik o r c i  o g ląd ać  m ożn a  no w y s ta w ie  m - g a z y n u  
lam p  p.  D i tm a r a .  J e s t t o  w ar tośc iow y  s r e b rn y  g a r n i ­
tu r  s to ło w y  i p rześ l iczna  lu m p a  sa lonow a sto jąca.  Do 
tych  dw óch  fan tó w  p rz y b y w a  jeszcze  jeden k tó r e g )  
k o m ite t  w danej ch w i l i  nic, może um ieśc ić  na  w y ­
s taw ie  z p rzyczyn  i f izycznych i e s te tycznych  ; jes tto  
żyw y  u tuczony . . .  w iep rz ,  w ar tośc i  p rzesz ło  8 0  zł.  
Losow an ie  odbędzie  się  pod k o n t ro lą  n o ta r ju sz a .  F e ­
s ty n  odbędzie  się na  c e l e : sc h ro n i sk a  b ra ta  A lb e r ta ,  
g ło d n e  dzieci i k o im je  r y m a n o w s k i e — cele t a k  sz la ­
chetne  i p iękne ,  że g d y b y śm y  chcieli  n a m a w iać  p u ­
bliczność  do l ic zn eg o  u d z ia łu  o b ra z i l ib y śm y  j ą  chyba  
do tk liw ie .

* Orugi w yśc  g ko n k u re n c j i  ju b i le u sz o w e j  lw o ­
w sk ie g o  k lu b u  c y k lis tó w ,  o d b y ł  się  d. 2 1 .  c ze rw ca  
br.  na  p rzes t rzen i  J a r o s ł a w - J a w o r ó  w J a r o s ł a w  ( 1 0 0  
k i m )  2  sześciu  zg łoszonych  s ta n ę ło  u  s t a r t n  ty lko  
t rzech  w sp ó łzaw o d n ik ó w .  W y śc ig o w i t o w a r z y s z y ł  przez  
w ięks  ą część ISrogi u lew n y  deszcz.  S t a r t e r  d r .  F r y ­
d e ry k  K r a t e r  w y p u ś c i ł  w yśc igow ców  przy 1 0 5  s ł u p k u  
k i lo m e tro w y m  o godz. 9. m in .  4 5  p r z e d p o łu d n ie m .  S 
P ie rw sz y  p r z y b y ł  do m aty  dr.  H e n ry k  M iko lasch  o j 
godz. 2. m iu  3 2  sek . 5 8 ;  d r u g i  p Józ- f  R o m aszk a n  
w 2 9  m in u t  później.  S t t m a ł p u . .k tó w  z* o b y d w a  w y ­
ścigi d ro g o w e  jest n a s t ę p u j ą c a : dr .  H . M ik o lasch  2 
p u n k ty ,  J .  R o m a s z s a n  4 p u a k ty ,  M. Gus tow icz  7, 
d r .  S t .  N ie m e n to w sk i  7, A F u c h  z K ra k o w a  9, dr .  
M. D a w id o w s k i  10.

D n ia  4. l ip c a  o d b ę lz ie  s ię  trzeci  w yśc ig  k o u k u ,

Maksa przycisnęła  ją  do ust ruchem  pełnym  
posłuszeństw a i poddania, k tórem  dziękow ała 
mu za w ielkie szczęście, jak iem  ,ą darzy ł.

X X I.

N azaju trz  po nocy tej pełnej rozkos nych 
■i złudzeń M arja A nna obudziła się szczęśliw a. 

Zimowe słońce świeciło jasno na  niebie bez 
chm urki. W sta ła  z łóżka i zbliżyw szy się do 
szerokiego okna zobaczyła u stóp zamku, w ielki 
staw  spowity w lodowate puchy swej zimowej 
pościeli. P rzed  n ią  roztaczały  się nagie wzgórza 

j wznoszące się ponad doliną C heru, k tóry  w ezbra­
ny jesiennym i deszczam i rozlew ał szeroko swe 
m ętne fsle, widoczny stąd  w całej swej rozcią­
głości od staw u w V inceail aż do grobli w Nan- 
teuil i m łyna w E tourneau . N a lewo grupy  
brzóz tw orzyły na sk ra ju  lasu  M outnohard  pas 
fioletowy u dołu, posrebrzany u góry, a w  oddali 
folw arki i wioski stały  jakby  zesztyw niałe w ten 
zimowy poranek.

Zdziw iona nieobecnością M aksa .Anusia przy­
pom niała sobie, że przez sen w idziała  go, ja k  
w staw ał z łóżka po cichu... Ale sen zm orzył ą 
na nowo swojemi rozkusznem i m arzeniam i i obu­
dziła się dopiero znacznie później...

W tenczas nieśm iało w swojem ranuem  ubra-

wią ,  ze n a  p ły c ie  widoczne  są  j a sn e  p lam y ,  a  w śród  
n ich  profil  m ężczyzny .  Czy to ty lk o  p r a w d a '?

Zsmsta uprysZKÓW. 2amkięty w więzieniu w 
Kielcach opryszek, skazany na piętnaście lat ciężkich 
robót, J a n  Malarski, zezuał wobec prokuratora, że 
w jesieni roku 1 8 9 3  zamordowany został niejaki 
Piotr Raczyński i że zwłoki jego zakopano w lesie 
nieznanowickim. Dla sprawdzenia faktu, sdał się na 
miejsce naczelnik straży ziemskiej, Łabudzlński, z 
kilku strażnikami, oraz Janem Malarskim. Istotnie 
w lesie przy drodze około wsi Cegielnia Stara wy­
kopano zwłoki. Po odzieży i krzyżyku na szyi żona 
Raczyńskiego w trupie poznała zwłoki męża Dalsze 
śledztwo wykryło, że Raczyński należał do bandy, 
złożonej z ośmiu opryszsów, którzy w sierpniu roku 
1 8 9 3  napadli nu dom żyda Reismaua w Gnieźizi- 
skach. Raczyński, pijany na jakiemś weselu, zaczął 
o owym napadzie opowiadać. Dowiedziawszy się o 
tem herszt bandy, Antoni Malarski, postanowił po­
zbyć się Raczyńskiego, jako człowieka gadatliwego, 
zwołał więc całą bandę do lasu niezuanowieckiego. 
Zaledwie Raczyński przybył na miejsce wskazane, 
Malarski oznajmił mu, że na mocy uchwały członków 
bandy będzie za gadatliwość ukarany, poezem rzucił 
się na Raczyńskiego i udusił go przy pomocy reszty 
opryszków. Trupa zakopano. Wszyscy uezestaiey 
bandy, prócz Antoniego Malarskiego, zamknięci są 
w więzieniu kieleckiem. ( Gas. K ie l )

Wiadomości osobista. Nimiestnik książś 
Eustachy Sanguszko, powrócił wraz z małżonką, 
z Gumuisk do Lwowa.

Mianowania. R a d a  szk o ln a  k ra jo w a  z a m ia n o ­
w a ła  n a u cz y c ie la m i  w sk o ła ch  l u d o w y c h : E lżb ie tę
Mayw&ld w D ą b k a c h ; Józefa  F i g u ł ę  w P ie rzeh o w ie  ; 
k s iędza  D a m ia n a  Ł o p a ty ń sk ie g o  nau czy c ie lem  re l ig j i  
g recko  kato lickiej  w szkole  w yd z ia ło w e j  ż ńskie j  im .  
królowej J a d w i g i  we L w o w ie ;  W ła d y s ł a w a  Mosso- 
czego n au czycie lem  w  K r z y w c s u ; B r o n i s ł a w a  W ei-  
n a r a  nauczycie lem  m ło d s z y m  sześcioklasowej szkoły  
m ęsk ie j  w P r z e m y ś l u ;  B ro n is ław ę  G il  w sk ą  n a u ­
czycie lką  s t a r s z ą  4 k lasowej szk o ły  w N a ro lu  m ia ­
s t e c z k u ;  J a k ó b i  S k ib ę  nauczycie lem  k ie ru ją c y m  
2-k lasowej szk o ły  w S » re m 3 io le ; L u d w ik a  K n ia z i a  
s ta r sz y m  nauczycie lem  4-klasowoj szko ły  w M arja in-  
p o lu ;  A le k sa n d ra  T as a s a  n au czycie lem  w D w o r c a c h ;  
M ichała  A re n d ta  w L u b e n i ; M ic h a ła  G us tow icza  
w W ołoszezy ; K a z im ie rz a  H o i len d ra  i W ło d z im ie rz a  
Sw ią lk ie w ic za  nauoz ciel.ami s ta r s z y m i  4  k ia s iw e j  
szko ły  męskie j  im .  Czackiego w  S t a n i s ł a w o w ie ; R u ­
dolfa O s tapow icza  i M a r ja n a  J a k im o w s k ie g o  n a u c z y ­
c ie lam i m ło d szy m i  6-k lasow ej  sz k o ły  m ęsk ie j  im. 
M ick iewicza  w S t a n i s ł a w o w ie ;  J a o a  L ew ick iego  
*  Ryszkowej w o l i ; Olgę N azu ro w icz  nauczyc ie lką  
m ło d szą  4 klasowej szko ły  żeńskiej w Bolechowie.

ZiuniO, sied m io le tn i  ch łopaczek ,  z g u b i ł  się Ma- 
rj i  B o g u sz ,  z am iesz k a łe j  przy  u l.  Gródeck ie j  pod 
1. 6 5 .  Ziunio d ro b n y  j e s t ,  w ło sy  m a  sz tynow e,  a  
w yszed łszy  wczoraj rano  o godz .  1 0  z d o m u ,  m ia ł  
na  sobie iasne  u b ra n ie  i b ia ły  s ło m k o w y  k u p e lu sz .

Cholera. W e d ł u g  donies ień ,  cho le ra  w Ale- 
k sa n d r j i  znaczn ie  się  zm nie jszy ło ;  z d arza ją  s ię  już 
ty lko  sp o ra d y cz n e  w y p a d k i .  W  K airze  ró w n ie ż  z d a - '  
rz a  s ię  obecnie ty lko  10  do 15 w y p a d k ó w  dz iennie .  
N n t r n r a s t  p o tw o rz y ły  się  o g n i sk a  zarazy  w e  w s iach  
p row inc ji  F ^ y u m  D i k ł a d i a  s t a ty V y k a  je s t  n iem o ­
ż l iw a ,  ob liczają  w szakże  l iczbę w y p a d k ó w  śm ierc i  
dz ienn ie  n a  przesz ło  1 0 0 .

rencyjny, tj. rekorl jednogodzinny na torze L K. C,, 
w którym prócz powyższych wezmą udział dr. St. 
Niementowski i dr M Dawiaowski — dnia zaś 5. 
lipcu na wyścigach międzynarodowych, bieg rozstrzy­
gający o nagrodę jubileuszową na 2 0 0 0  metrów.

* Uroczyste zamkniecie roku szkolnego w miej­
skiej szkole przemysłowo handlowej, w połączeniu z 
wystawą rysunków zawodowych, odbędzie się w po­
niedziałek d. 29 .  bm. o 10. przedpoł. w sari gimna­
stycznej szkoły ludowej męskiej im. Mickiewicza przy 
ul. Teatralnej. Spodziewać się należy, że osoby dba­
jące o oświatę przemysłową, a osobliwie nasi prze­
mysłowcy przybędą licznie, by przekonać się o po­
stępie swoich praktykantów i czeladników.

Si tadki na o*;« uJySauieiśni publiozna] iab na- 
rednwa :

N a  k o i o n j e  w a k a c y j n e  złożono: 3 zł. ze­
branych przy stolo w restauracji Najsarka, na-ito M ożesz 
Goloberg, Rynek 1'?, 1 zł.

Zm; , Si.
Wo Lwowie zmarła Karolina K u n  z, wdowa po s ta r ­

szym radcy skarbu.
We I ł o w i e  zmarła  Augusta K a r p i ń s k a ,  właści­

cielka realności.
Ludwik Jastrzębiec P  u z d r o w s k i, by-'y żołnierz 

z 18G3 roku, funkcjonariusz kolei państwowych zmarł 
w Tuchli.

W  y  ś  o i g  i.
- y - i Lwów 25. oaerwca.

Z m arły  n.edaw no N asr ed-din, gdy m u pra 
poaowano w P aryżu , ażeby p rzypa trzy ł się eu ­
ropejskim  wyścigom, odpow iedział: „Ża jeden
koń b egnia prędzej od drugiego, o tem  wiem 
dawno, a k tó ry  z  nich przyjedzia pierw szy, to 
mnie mało obchodzi". U  nas w E uropie inaczej 
się zapatru ją , a dowudem tego dzisiejsze wyścigi, 
k tóra zgrom adziły  na p lacu  cetnerow skim  ca łą  
śm ietanką naszego tow arzystw a.

N a tle  w ykw intnych  toalet i modnie skrojo 
nych garn iturów , pojaw iły się po raz pierw szy 
we Lwowie w oddzielnej grupie  kaw alerzyck ie  
m undury stacjonow anych tu  bazarów w ęgierskich, 
lśniące od złotych guzików i szam erow ań. Z w y­
bitnych  o3Ób przybyli na to r: marszałek krajowy 
hr. S tanisław  B adeni z żoną, nam iestnik  ks. 
E ustachy  Sanguszko z żoną, prezydentow a hr. 
M arja Badeniow a z córką, prezes K oła polskiego 
p. F ilip  Zaleski i poseł austrjack i z W aszyng­
tonu d. Hengelm iillor H edervary  Pogoda prze­
śliczna.

Z uderzeniem  godziny '^ 4 . rozpoczęły się 
biegi. Bieg pierw szy o nagrodę honorową, ofia­
row aną przez hrab inę M arję Potocką z doda­
tn ie  m nagrody dam  50 dnnatów  dla koni wszy- 
stki :h krajów , będących  w łasnością członków 
galicyjskiego tow arzystw a chowu kani, m et» 
1600 m etrów, czyli jedno okrążenie, zgrom adził 
i s ta rtu  cztery  konie — z • szesnastu zgłoszonych. 
Od m ety ru szy ła  pierw sza „S apristi"  p. Sca- 
zighir.y, za nią ,G riltchen“ p. Szind.lera, dalej 
„H uragan* pana K raysztofow icza i w koń?u 
„ F re d "  ogier hrab iego  J . Baworowskiego. —  
P orządek  ten  u trzym yw ał się prawie aż da 
końca, g d -  m g le  przed sam ą już  met,ą ja k  s trza­
ła  w ysunął sie na szoło „ F re d "  i pierw szy s ta ­
nął u celu, prow adaąc za sobą „S apristi"  i dw a 
nozostałe konie. T otalizator p łacił za 5 zł. 
1 4  ał.

D rug i bieg obudził mało zainteresow ania. 
M eta wynosiła ty łka  1200 metrów, czyli nie 
całe  okrążom e toru, nagroda Tow arzystw a 1800 
koron, z k tó rych  lfiOO pierwszem u, 300 d ra  
giem u koniowi. T y tu ł biagu angielsk i „Gount* 
Alfred Potocki M emoriał S takes" dla 2-letnich 
ogierów i klaczy, urodzonych lub w ychow anych 
w A ustro-W ęgrzach.

Do sta rtu  stanęły  w szystkie zgłoszone 
konie w liczbie 5 P ierw sza p rzyby ła  „M argosza" 
p. Wł. Szindlera, za nia „L ady  Ilia "  p. F e lik sa  
Scasighiny, trzecia  „M otaballe" p. Szindlera. 
Totalizator w yp łacał 6 zł za 5 z ł., ponieważ 
w ynik był ła tw y  do przew idzenia.

O godz. */j5. rozpoczął się bieg trzeci o n a ­
gród* antouińską 2000 koron, ofiarow anych przez 
hr. Józefa Potockiego.

Igrzysk a kisnne.
Ja k  gdyby  preludjum  do rozpoczętych

się w dniu w czorajszym  pięciodniow ych w yści­
gów na torze C otuera stanow iły odbyte onegdaj 
w ujeżdżalni wojskowej doroczna ig rzyska kon­
ać, urządzone przez korpus oficerów arty lerj!
0  godzinie 4. popołudnia trybuny , dekorow ane 
flagam i i zielenią, napełniły  się doborową p u ­
blicznością dam ską, przed b ą rje rą  zajęli m iejsca 
mężczyźni, zarówno wojskowi, ja k  tyw iln i — 
trzy  pozostałe zaś ram iona toru  opasały  pół- 
p ierścisaiein  branżowe m undury żołnierzy. P rzy ­
gryw ała  ork iestra  24 p. p. P rogram  sk ład a ł się 
z ośmiu punktów , w szystkie w ykonano przy 
prześlicznej pogodzia. P u n k t p ierw szy: wyścigi
szeregowców o nagrody i d r a g i : popis podofi­
cerów hakarau  na koniach, w ykonane z 
ogrom ną zręcznością i w praw ą, w yw ołały ś re ­
dnie zainteresow anie, dopiero dalsze, w m iarę 
zbliżania się k r  końcowi coraz gorącej zajm o­
w ały  liezue aodytorjum  I  tak , grom kie oklaski 
zjednał sobie 7karuze! oficerski" na czterech 
arm atach, polegający na tem, iż jeźdźcy  p row a­
dzili a rm aty  tak , aby  linje jazd y  stanow iły  r e ­
gu larne  i estetycznie zakreślone ' figury. B y ł to 
włe.c rodzaj tań ca  — arm atam i.

m u przeszła do drugiego pokoju i zobaczyła g 
nagle siedzącego przed stołem, z czołem opartem  
na dłoni. M aks nia spostrzegł jej, zblif. rła się 
więc do niego z uśmiechem, chcąc ucałow ać go 
znienacka, k iedy  nagle za trzym ała  się p rz e s tra ­
szona...

M aks p łak a ł...
P ła k a ł samotnie, łk a ją c  aerwowo, ro z p a ­

czliwie...
Z aw ołała  na n iego:
—  M aksie !
Ale on nie słyszał, pow tarzając wśród łk a ń :
-  To straszne 1 To okropne! Nic spodzie­

wałem się tego... Mój Boże 1 co się z nami stanie ?
I  ręce jego przyciskały  koaw ulayjnie oczy, 

które  w idziały  bczu jtan k u  o b ra z .. obraz n ie ­
szczęsny, którego zm azać nie b y łyby  w stan ie : 
całe la ta  życia i cnót... ani ca łe  la ta  miłości
1 poświęcenia...

O braz S t;ed l:i''i, r/s trę tny  i śm ieszny : Męż- 
cayaaa  połączy się 3 kobietą  i tw orzyć będą 
jedno ciało., nic będzie ich dwoje, ale jedno 
c ia ło !

1Dokończenie nastąpi).
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W  jeu  de barre (punk t czw arty) w yjechało 
na tor trzech  oficerów, z k tó rych  jednem u sta r­
te r p rzyp inał do ram ienia żółtą kokard*}. Z ada 
niom dwóch pozostałych było zerw ać mu ją, 
a jed y n ą  bronią, jak ą  się mógł zasłonić. dokoro 
w any oficer, było nagłe odwrócenie konia w 
chwili najw iększego niebezpieczeństw a. Kto trzy  
razy  potrafił zręcznie odwrócić konia i nie po­
zwolił pozbawić się kokardy , ten zostaw ał zw y­
cięzcą. W  popisie tym  b ra ły  udział trzy  trójki 
oficerów.

Z kolei nastąp ił najefektow niejszy i n a p ra ­
wdę oryginalny punk t program u wozy rzym  
■kie. P rzy  odgłosie m uzyki w jechały  na tor 
cztery  w spaniałe, dekorowane zielenią i wybite 
czerw onobiałem  i żółtoczarńem  suknem  rzym ­
skie rydw any, a na nieb czterej ,eźdźcy w b ia ­
ły ch  "unikach, ze z ło ttm i obręczam i na skro­
niach. W spaniałe rum aki, wprzężone w poręcz 
po cztery  do uażaego rydw anu, jmiały na sobie 
uprząż, p rze tkaną  różami. E pek t popisowy pole­
ga ł na zręcznem  kierow aniu rydw anem  i osią 
gnięty też z-->stsł w całej pełni, jednając  rzęsi­
ste b raw a jeźdźcom , którzy  przez rzym skie  pod 
niesienie rąk , zastępujące o k rzyk  „Salvo !" dzię­
kow ali amfiteatrowi.

Z ca łą  c raw urą  w ykonaną została tru d n a  
jazda tandem ow a, w k tórej oficer, jad ący  na ko 
nia, m iał jeszcze p rsed  sobą drugiego rum aka , 
połączonego z pierw szym  wspólną uprzężą, po- 
czem nastąp ił siódmy punk t p ro g ram u : ig rzyska 
indyjskie. B yła to dow cipna pautom ina, a z a ra ­
zem popis w jezdzie konnej. Dwóch kupców  ży­
dow skich bardzo starego autoram entu , w bekie- 
Bzach i pautoflach, przyjechało  na pustynię z to­
w aram i. Zaledw ie jed n ak  zdołali odpocząć chwilę, 
gdy w ślad za nimi z nieludzkim  krzykiem  
w padł oddział m iedzianoskórych indjan  z oszcze­
pam i w ręk u  i ta iczam i na ram ionach. Po kró 
tk ie j gonitwie, najdzielniejszy z innjan  w pełnym  
biegu pochw ycił jednego żyda w pół i zarzucił 
n a  konia, drugiego zaś schw ytano na a rkan , po- 
czern odbyła  się groźna operacja skalpow ania 
czaszek i uprow adzenie obu jeńców, przywiąza- 
l *ch do ogonów końskich. E f  >kt tej pnntominy 
by t niezrów nany, a i&djauia nasi dali dowód n ie ­
zw ykłej w praw y w jeździć na koniach, gdyż 
cały  popis odbyli bez siodeł.

Ig rzy sk a  zakończyły się drugą pa- tomini 
p. t. „Poiow aire na  je leń  a ." k tórym  b y ł jeleń  
na  dwóch nogach : Icek  H irs tli Ń a torze poja­
wiła s ę form alna p s .rokac isna  jeźdźców  i .. 
jeźdźcayń N ajpierw  w ypadli dżofcieje w czer­
wonych jluzaoh ze sforą psów, należącą do tow. 
m yśliwskiego „L em berg Houud.i," za nimi ma- 
zouki, dale dwie au ten tyczne doróżki z placu 
Gołuohowskich, oficerowie na  koniach, typow y 
Sonnkias t i k i  w gogowskiem ubraniu , flegm a­
tyczny  A nglik  w białym  pokratkow anym  cy lin ­
drze, a w reszcie zielony w^zek, z którego w y­
puszczono drżąoego ze strachu  „jelenia P > c ł 5 
m ina, połączona z skakaniem  przez przeszkody 
i sromotnem spadD’ęoiom Anglik; została  p rzy­
ję ta  hucznym  aplauzem  widzów. O g ’/.7 . g rr^ - 
ska  by ły  skończone, ps czeta odbyło się rozda­
nie nagród honorowych i pieniężnych.

W  jeżdzie konkursow ej szeregowców pier­
w szą nagrodę w yw alczyła sobie 1 . b a te r ja  22 . 
pu^ku dywizyjnego, d rugą 1 . konna baterja , 
trzec ią  2 . bat. 11. pu łku  kerpfflaego. W sk ak a ­
niu konkursow em  pierw szą nagrodę zdobyli 
podoficerowie z 1 - konnej ba terji, d-*ugą z 
b a terji 1 1 . korp . pu łku , trzecią z 2 konnej ba­
terji, czw artą  z 4 bat. 31. pu łk u  dyw izyjnego, 
p iątą  z 4 ba te rji 23 pu łku  dywiz. W  trzecim  < 
punkcie program u brało udział 12 oficerów, w j 
czw artym  3 g rupy , w k tórych  palmę awyeię- j 
stw a w yw alczyli sobie: por F n rlan , podpor. j
Zeitheim  i podpor. K łak . W rzym-sS n  tu rn ieju  j 
wzięli udział por. F ab e r, Schneider, Sobolewski * 
i W ojciechowski, w jaż izie tandem ow a] kap.
E gelm ayer, por. M orliczek i podpor. Schnę: der 
i Dzierżanow ski. D w a ostatnie punkta  program u \ 
(pantom ina indy jska  i polowanie) ja k  również jj 
punk t trzeci (oficerski karusol) przygotow yw ał 
kap  p. H adeysk i, k tó ry  zajm ow ał się gorliwie j 
urządzeniom  toru  i był niejako reżyserem  całe- j 
go popisu. W ieczorem  odbył 3 'ę w saii koszar | 
F e rd y n an d a  bank ie t oficerów arty lw ji, na któ- { 
rym  posypał pię grad  serdecznych 
“trzałów . . szam pańskich bu te lek .

powtóre zaś, ponieważ naszem zdaniem wystarczy 
najzupełniej, gdy powiemy, że p. Frenkel g rał ją 
tak samo, jak w roku ubiegłym tj. spokojnie, z hu­
morem i prawdą, a więc świetnie. Klepacki wczo­
rajszy był też istotnie osią, która skupiała w sobie 
całą uwagę audytorjum. Sympatyczna dwójka ty tu­
łowa miała bardzo dobrych przedstawicieli w pp. 
Klisze~rskini i Wostrowskim, natomiast całość-szwan- 
kowała cokolwiek, zwłaszcza na punkcie pamięcio­
wego opanowania ról i braku należytego tempa, 
które było nieco za .. kauikularne.

(w) Koncert Ireny kdendrotn. Oto mamy 
przed sebą niezwykle sympatyczną postać, młodej 
wiekiem, a poważnej artystycznem stanowiskiem śpie­
waczki, która po raz pierwszy ukazuje się wo Lwo­
wie cd czasu, gdy miasto to swe rodzinne opuściła, 
„cudownem" będąc jeszcze dzieckiem. Z dziecka 
owego, pozostał do dziś, ten sam niepospolity, wro­
dzony talent, ale obok niego inna jeszcze zaleta, nadto 
i nieoceniona u artystek — prostota. Sztuka wy­
kształciła głos i jego znakomitą biegłość, rozwinęła 
inteligencję artystyczną i wpłynęła na to, iż uczucie
pojawia się u artystki w dyskretnej, ale nadzwyczaj­
nie estetycznej mierze Młodość zatem i duże do­
świadczenie artystyczne złożyły się tu na całość nie­
wymownie miłą i wdzięczną: szanować ją trzeba za 
tę jej powsgę, lubować się jej wdzi-kiem, podziwiać 
niezwykłą wykoóezoność szczegółów i zarazem ulegać 
wrażeniu, jakie wywiera ż-cie tryskające ze śpiewu, 
deklamacji i całej, pełnej uroku postaci wczorajszej 
koncertantki.

Taką jeat ogólnie scharakteryzowana panna 
Irena Abendroth.

Głos jej łatwo się daje opisać. Idzie w górę 
bardzo wysoko i z wielką swobndą Na wyżynach 
tych, jaśnieje nieposzlakowaną czystością i dźwiękiem, 
porusza się z wirtuozowską biegłością i lekkością — 
plus prompta gue Veclair, jak powiada Tytanja w 
Mignon. W innych regjonach posiada objętość większą, 
niż zwyczajnie u koloraturowych śpiewaczek spoty­
kamy, uderza to zwłaszcza w tonach piersiowycn 
pełnych siły.

Artystka śpiewała arję z „Semiramidy" Rossi­
niego, a następnie pieśni, wśród których „Pastorale" 
Bizeta największą posiada wartość artystyczną. Inne, 
chociaż wykonane z jednakową doskonałością, nie 
były same przez się równie interesująoe, jakkoiwiek 
sprawozdawca przyznać sie musi, iż słuchając wła­
snej piosnki „Le printemps," odśpiewanej prześlicznie, 
czuł się bardzo zainteresowanym... Właściwie, jedna 
jeszcze prawdziwie koloraturowa rzec/, byłaby mogła 
uzupełnić program znakomitej artystki. Ale zbyt 
wiele nie powinno się żądać, zwłaszcza, źe i one- 
gdjszy program z naddatkami (między niemi piosnka 
Galla „Nie będę cię rw ała") dał nain poznać indy­
widualność artystyczną panny Ireny Abendroth różno- 
stronnie, a jej sainej 'przyniósł świetny sukces, pełer 
oklasków i wywoływań ze strony publiczności szczelnie 
zapełniającej salę.

Pod skrzydłami artystycznemi panny Ireny 
Abendroth wyleciała toż w świat panna Stef-inja 
Markiewiczówna, młodziutka wysoce uzdolniona u-- 
czenica Irszetyckiego-, która za biegłe i czyste wy 
konanie sonaty Be-thovcua oraz utworów Leszety 
ckiego zasłużyła na żywe słowa u.mania i zachęty 
do dalsze; pracy.

Tygodnika ilustrowanego" nr. 24. wyszedł i za­
wiera : „Nasze pionierki" p. E. Nałęcz. „Złots listki." 
„O kilku szczegółach wystawy hygjeniezrej" p. Polaka.
„Dafne" p. Orsyda. „Faraon" p. Prusa. „Kształcenie 
zmysłu artystycznego u młodzieży." „Dr, Ludwik

gdyż posady lek a rza  zak ład u  >in. Bilińskich, 
k tó tą  p istujo d r  G ostyński, nie n ad aw ała  mu 
rad a  m iejska i usunąć go nie może, albowiem  
S. p. fundator B iliński w akcie fundacyjnym , 
najw yraźniej zastrzeg ł, iż naczelnym  lekarzem  
tego zak ład u  m a być dr. G o styńsk i: „dopóki 
żyć będzie i dokąd spraw ow ać urząd ten zechce." ^

scy i ludność en tuzjastycznie powitali. W szędzie 
słychać było o k iz y k i: „niech żyje sojusz fran ­
cusko h iszpański!

Wieaeń 25 czerwca. Dr. Ignacy P e t e l e n z  
mianowany dyrektorem pań twowej stkoty realnej w 
Krakowie.

Wiedeń 25. czep ca  W domu Rothbergera na

N A D E 8 1  A N E
Zwyczajnie rano. w Dołudnie i w l s c i ż r  usta do- 

brz«* odolem płucz ;c i zęby szczotkując, ma się stale 
przyjemnie woniejący oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dla pięknych, zdrowych zębów.

nr i i i . o-i i • i - .  • ; łwiouoii uło woa. yy uuiuu nuiuueiKera naZ resztą zak ład  im. B ilińskich me .ost leszcze * ~r . , i .  . . *.j i • • i • • • j  l 3 • placu sw be-fana wypadła młoda żona portierazak ładem  m sjskitn i gm ina dz s zarząd  ,ego j , i .  us» ■
prow adri na rachunek  p rzyszłej fundacji. N ato­
miast, uzna ła  kom isja w eryfikacyjna za słuszny 
profceat wniesiony praeciw  prof. Soleskiem u, gdyż 
jost on funkcjonariuszem  gm iny, i wnosi przeto, 
aby  rad a  uznała a k t w yboru  do rady  m iejskiej 
za ważny, uznała  w ybór 99 raduych , uniew ażniła  
w ybór prof. Soleskiego i w ezw ała prezydjum  do 
rozpisania wyboru uzupełniającego w miejsce 
prof. Soleskiego.

N ad powyższym referatem  rozwinęła się 
długa dyskusja, której nie zdołał naw et p rze r­
wać wniosek d ra  S t r o y n o w s k i e g o ,  aby po-

windy i zabiła się na miejscu.
iedsh 25.^026^00. Prof. A d a m k i e w i c z  

publikuje w N. W. Tagblatt drugie bardzo ostre 
oświadczeni - przecinko prof. Albertowi i klice dokto­
rów, ,w którem wszystkie w Aewe BevUe podnie­
sione zarzuty powtarza w silniejszej formie.

BeriM 25. czerwca. Adwokata F r i e d m a n n a  
uwolnił sąd. od zarzutu oszustwo,

Morawska Ostrawa 24. czerwca. W szybie 
„Józefa" w P-.lskiej Ostrawie udusili się wczoraj 
wskutek nagromadzenia gazu, Sztygar Hnusek i pe 
wien górnik. Innego górnika, który znajdował się

Ziltai
obok Lwowa

zł. 2 5  typMoWi)
za w szystk o .

Rękawiczki glacó mcskie
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborze 

polecają :

Ao.ylewski i Krzyszkoisski
. . . , , , . . . , , • i t w towarzystwie obydwóch, wyciągnięto bez przy-

t siedzenie odroczyć do ju tra , gdyz ra d a  w niosku ; tomności/ leaz leka/ ze zdołali pr, , ^ roiid g0 dożycia.
tego uje przyjęła, Pp. d r D  n lę  b a dr. K  a- j Wiedeń 25. czerwca. Tutejsza izba handlowa

i n a ,  i.  i ę - s  , >■ a w o  i, ° '^ ’a o w i c z ,  | p0WZięja rezolucje w sprawie przedłużenia przywileju
przem aw iali praociw  wnioskom referen ta  dowo- \ j  ; • • i__ t ,___ 1K , £ i i • • l i i I bankowego, odnowienie sojuszu handlowo-celnego z
dząc że prof. ifchWKi m iał bierne praw o wybór- f  J  opodatkowania wódki, piwa i cu-

e. W niosek referen ta  popierał, pp. dr. M a r a ń -  J kr^  w  tokn debaty potępiono praktykowane obecnie
zarówno w Austrji jak i na Węgrzech podszczuwanie 
obywateli jednej połowy monarchji przeciw obywate­
lom drugiej połowy i wyrażouo życzenie, aby bratni 
stosunek między Austrją a Węgrami nadal trwał.

cze. W niosek referen ta  popierali pp. dr. Al a r  j 
! s k i , d r .  W e i g e l ,  C i u c h c i ń s k i ,  T h u l i o  

P a w l e w s k i .  W  głosowaniu rad a  jednogłośnie 
uznała  wybór 99 radnych , a następnie w ta jnem  

; głosow aniu 34 głosów padło na  uznaniem  wy- 
j boru, a 34 przeciw  uznaniu w yboru. Ponieważ 
\ nie osiągn.ęto żadnego rezultatu , miano przystą- 
1 p:ć do drugiego głosowania, ale z powodu 

spóźnionej pory na wniosek d ra  D ulęby drugie 
glosowanie odroczono do dziś do godz. 6 . wie- 

j czorera.

Z Izby sądowej.
| Tarnopol 24. czerw ca.
1 {Sprzeniewierzenie i nadużycie władzy urzędowej).

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 25. czerwca.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełay wieczornej notowano- Fredyty 350’— , Węg. 
Kredyty 380 —, Anglobanki 156 50, Wiedeński 
„Bankvercin" 265 50, Uujony 284’—, Laenderbanki 
251’— Sztacbany 359 50, Lombardy 102 75. Elbe- 
thal-i 275 —, Kolej północno-zachodnia 266 50 Ty- 
tuniowe 170‘— , Rima 234 '— , Alpiny 78 25, Ren-W czoraj późno w ieczorem  zakończyła się roz- j : £ L i  \n  w

ra r r . J i l  eks, ,dien tnwi i To- 1 *  m^ owa W1- i 0 ’ ^ g .  renta koronowa _ 98 90,

toastów

W i a d o m o ś c i  l i n c k i e  i  a r t y s t y  c ; ^ \

Rapertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m -  
Dziś w piątek „Klub kawalerów", kemodja w 3 aktach 
M-chala Bałuckiego. Piąty gościnny występ p. Mi- 
czyslawa Frenkla, artysty teatrów warszawsl ich. 
W roli Ma-yni debiutować będzie pani Lucyna Bea- 
zowa, artystka teatru im. hr. Fredry w Stanisławo­
wie. Z powodu wyśugów początek o goćzinie 8 ; ju'rc. 
w sob >tę „Doktor z musu", komeaja w 3 aktach 
Molier’a. Siósty gościnny występ p. Mieczysława F-en- 
kla.. Początek o godzinie 8 ; w niedzielę „Państwo 
Wackowie", komedja w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
Siódmy gościnny występ p. Mieo/ysławs Frenkla. 
Początek o godzinie 8

s) Z teatru. Notując oneddajszy sukces p. Fren­
kla „ako Klepackiego- w „W icku i Wacku" nie pój­
dziemy za przykładem niektórych sprawozdawców 
teatralnych, którzy uważają sobie-- za obowiązek su­
mienia regularnie konstatować w takich oka/,ach, że 
a rty s ta  rolę swą „pogłębił", „rozszerzył" i  „uzd 
pełnił nowymi szczegółami", raz dlatego, ponieważ 
takie coroczne „pogłębianie" i „rozszerzanie" roli 
zrobiłoby ją nakoniec niemożl wie głęboką i szeroką,

Natauson.
„śpid  .ilik Sokoli “ Poważną lukę w życiu so­

kolstwa polskiego stanowił brak śpiewnika sokolego, 
obejmującego wsżystkie hymny, pieśni, marsza itd. 
„Śpiewnik" taki posiadają oddawua nasi pobratymcy 
z nad Wełtawy, a my otrzymaliśmy go tera2 z okazji 
III. zlotu w Krakowie.

Drun Fr. Barański, autor i kompozytor powsze- 
chuie znanego „Marsza ćwiczebnego", zadał sobie 
pracę zebrania wszystkich odnośnych pieśni, tak 
tekstu, jak i melodyj i „Śpiewnik Sokoli" opuścił 
właśnie prasę.

„Śpiewnik" uzupełniony także najbardziej uży- 
wanemi pieśniami nsrodowemi będzie niewątpliwie 
przez wszystkich Sokołów, zwłaszcza członków i na­
czelników chórów itd , jak najmilej powitany, ułatwi 
pracę i_ spopularyzuje pieśni sobole.

„Śpiewnik" w formacieikieszenkowym obejmuje 
12 arkuszy druku, około 190 stronnic tekstu i nut, 
zawiera oprócz najbardziej używanych pieśni patrio­
tycznych wszystkie dotychczas znane sobole hymny, 
pieśni, mareze itd., a pomiędzy innerai: „Marsz So­
kołów Wielkopolskich", „Marsz Krakusów", „Marsz 
Sokołów Sądeckich", „Dwa marsze Sokołów Buko- 
wiu3k!ch.,̂ ^ ^ “ » 'j j k

Ssład główny „Śpiewnika" otrzymał p. Potu- 
ralski, ksiągarz w Podgórzu.

p raw a przeciw  ekspedientow i poeztow«ma 
kach , Romanowi W itoldow i W olsńskiem u.

T ry b u n a ł na  podstaw ie w erdyk tu  sędziów 
przys ęg łych  zasądził oskarżonego na  k a rę  1 ro- 

f u ciężkiego w ięzienia obostrzonego jednorazo­
wym postem  w m iesiącu

{Emigracja do B razylii i § . 302 u. k.)
R ozpraw ę rozpoczęto przesłuchaniem  oskar­

żonych w łościan D m ytra  S assa  i Iw an a  Ł ukow a, 
k tórzy  obstają  przy złożonych w śledztw ie ze 
znaniach.

P rzesłuchani jako św iadkow ie żandarm i S tro 
czyński, K upiński i Ł udw a tudzież wójt N aro- 
jań sk i stw ierdzają zgodi ie z aktom  oakarżonia, 

f że Dm yiro Sass w yrzekł s ło w a : „T reb ab y  pa- 
Diw w yrizaty  dcrew lanoju pyłoja, iak  to zrubyły  

| M azuri a potem bude dobro" i że Iw an  Ł uków  
j k lasnął w dłonie i k rz y k n ą ł:  „DrawO." Inaczej

• w
ły  paniw, ch iba i u nas do toho pry jde." Po i 
kró tk ie j przamowio p rokura to ra  zab ra ł głos < 
obrońca dr. Schw arz, k tóry  w swojej przemoa. ie 
zaznaczył, że stanoweso zeznanie starosty, na 
w iększą w iarę zasługuje, aniżeli zeznania resz ty  
św iadków , żo więc, w cbec tego oskarżenie nio 
m a żadnej podstaw y. P rzysięgli 6 głoBami za- > 
przeczyli postawiono im pytania, w skutek  czego 
try b u n a ł uw olnił oskarżonych od winy.

Losy tureckie 53 20, Marki niemieckie 58‘83, na 
{ lipiec — •—

] Barlln 25. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna :
j kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają 

kurs porówna, rczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a i i i d t Kredyty 219 50 (350 40), sztaebany 
152" — (359 50), lombardy 48 10 (103’52), Disconto 
208 10. Usposobienie mocne.

|  F rankfurt 25. czerwca. Giełda w ązorajsza r i e
\ ozorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 

oznaczają kura porównawczy wiedeński, tak zwuns 
Wiener Patildt). Kredyty 297’25 (359.58), s/.tlc- 
bahy 308 87 (359-43) o,n bardy 99 52 (103 63)
Laura 153 80, Harpener 157.50 Disconto 2o8 10. 
Usposobienie mocne.

Lwów

p l a c  M a r j a c k i  1. 6 .

Malma i cnacii zołąaia, iml i wui) 
Dr. Eugenjusz Kazierowski

po odbyciu specjalnych studjów  w k lin ik ach  
w iedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M iartiusa w Rostoku, m ioszka przy ulicy K o ­
p ern ik a  1. 3, I . p iętro  i o rdynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 3 — 5 popoł. io&7 i- 6

JL V JL  J o  a a s z
DOM  B A N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i epruedaie wszelkie papiery war> 
toóoiows, losy i monet/ po najtańezym 

nurcie dziennyir.
P R O M E S Y

n a  w ie d e ń s k i e  lo s y  k o m n - i s l n ó  po 4 zł 50 ct
wruz ze stemplem.

Ciągnienie 1. Ipoi r. b.
Główna wygrńna 400.000 koron.

n a  3°/s l o s y  a n s t r .  S S a U s d a  k r e d y i o w e g e
K iem . II. emisji, po I zt. 75 ct. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 6. Ilpoa r. b,
Główna wygrana 100.000 koronr

Przy zamówieniaeu >. pro wuja i uprasza się o dołącz - 
nie iiO ct. nu p-u-torjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gd i z le- 
senia na dwa dni przed ciągnieni iin z powodu wyczer­
pania za( m nie mogłyby być wykonane

T E L E G R A M  G1ETTT) 9 W  Y.
W lsdsń, dnia 25 ezerw ea godz 2. nuia. —

A k 'e  k red . 340-37 G al. sb l. prop. 97 25
A ’piny 78 40 W iod. losy — •—
K red y ty  węg. 379 50 A keje tytoń. 1 7 0 5 0
A nglobanki 157’— 4 * . Poż. k ra j.
U aiony 2 8 450 * r. 1893 97-10
Ludw iki — •— Ełbethał^s 274 75
N ordbany — •— Lifiiderb&j k 250 75
L om bardy 103"— ReLta zł. węg. 123 05
Losy tu reckie 
S taatsbany

53 50 BankYeroiny 26 iJóO
3 5 8 7 5 'W spólna ren tap .  — •—

Czerniow ieckie 286 50 Ruble 127-25

*
!! Odróżniajcie prawdę od blagi ! 1

Dw medale zasług1 otrzymał S. W. Nieeojowskl za 
wyrób znakomiryeU tutek niekleionych ! — Jakiem  
odznaczeniem żadna fabryka tnteh poszczycić się 
me może, poleca się również tutki klejone t pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Pres/ę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do naoycia.

Zamieszki na Wschodzie
(Teieor „Dzień. Fotek/')

Z  izby handlowo] i przemysłowej.
Lwów maja 25. czerwca 18it6 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
„ m. k. 217"— do 22j-— . Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po 
j 200 zł. w. a. w srebr. 2io - do 28S —. flanku hipot.

F iry ź  25. c z e rw c a .  Agence Havas stw erdza j 250 zt. w. a. soO-— do 200'—.
'  i il 1 io łł/  in e ła u in n  1 AA

żupełna porożumionia się m ocarstw  w spraw ie 
kre teńsk ie j.

Stambuł 25 czerw ca. Powieszono tu  Orm ja- 
nina K ark ina, k tóry  zab ił urzędnika tureckiego 
i chciał zabić k ap ra la  żandarm ów .

R a d a  m ia s ta  ju w o w a .
{Sprawozdanie komisji weryfikacyjnej).
Lwów 25. czerw ca. W czoraj pod przewo­

dnictw em  p. prezydenta  M o c h n a c k i e g o  od­
było  się drugie posiedzenia nowej rady , nS k t ó- 
rem  referen t Komisji w eryfikacyjnej dr. B y k  
zdał -sprawę z czynności tej komisji. M isła ons 
do uw zględnienia uw a p ro testy  jeden wniesiony 
przeciw  wyborowi prM J . 8  o 1“  s k i e g o, drugi 
przeciw  ^wyborowi dr. Józefą  G o s t y ń s k i e g o .  
VTyborcy, "którzy przeciw tym  wyborom  wnieśli 
protest, tw ierdzą, iż )baj ei panowie nie m ają 
prawa, zasiadać w radzie, gdyż są p łatnym i u rzę­
dnikam i gm ny. Kom isja w eryf'kacy ;na  zbadała  
oba protesty i uanała, ii protcct przeciw  wybo­
rowi d ra  G ostyńskiego nie jest uzasadniony,

ll. Listy z&stawns za fOO z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0
w a. wylosował, z tO* prem. f t 0 -30 do 111- ~. Banku

’ hipot. gal. 41,'** w. a. los. w 50 lat. -99-d0 do 100-50
j Banka hipot. gal. 4°|8 w. a. losów w 00 lat. po 200

koron 98-00 do 07 30. Banku krajowego V/»# w. k.
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego 4*  w.

n  • |  a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt-, galic.
} S łh ld J l l ł   ̂ czerw ca. Dragomani^ szy- j j-jtnask. 4"/c (1. emisja) 98 20 do 98-90. Tow kredyt.
j stk>e.h a m b a s a d  z a k o m u n ik o w a li w c z o ra j Porcie l gai. ziem. 4> ios. w 41‘L lat. 97-70 do 93 40. l ’ow.
* przyjacielskie przedstaw ienie am basadorów  któ- \ Kredyt, gal. ziem i% ios. w 56 latach 97-50 do 98-20.

L  i w ;ftdom o ra d  z a  P o rc ie  n rz v s u ie s z v ć  n a - 5 !M 0bi!S' AA 100 zL: G J e- fundu8Zl1 propinaeyjnegor z y  j a k  w m ao m o , r a d s *  r o r e i e  p rz y s p ie s z y ć  p t ] 4#/ w. ;i. do 98.ia . Buków, fi nduszu proj.macyj-
i cyfikucją K rety  prze* nom m ację cn rześc jańssie- j n e"0 6*  w. os -  o —• - .  Kon- Banku, jajowego
j go gubernato ra , przyw rócenie tra k ta tu  z H a- j 5% w. a. U. era. 102-— do 10v70. Komunalne Banku
i leppo i zwołanie sejmu kro leń  ikiego. P o rta  ’ krajowego w. a LI. n . MO - do 1 o-70. P o*ezki
j ty icza im z w łasnej inicjatyw y zw ołała już  ] ^ ' l o o - ^ o

sejm ti.roteńsk i na poniedziałek. j 1331 97-10 do 9780 Pożyczki kraj. 4*/« P* 209 koron =
! Ateny 25. czerw ca. S u łtan  obstaje prry \ 100 zl. w. a. z roku 1893 97-30 do 93 —. Pożyczki 4“/0
, tem  aby rokow ania Co do re fo rm , jak ie  m ają 1 gmiuy 1 ,.asta i.wowa 97-— do 9 70.

byc w prow adzana na K ra c ie ,  prow adzono „e j !v - *-08i Miasta Krakowa od 2o — do 27 —. Miasta
’ . 1 , 1 Stanisławowa oa aż- -  d o  .

zg.om adzem om  narodowem, a  me z pow stańea- ceg 5.6l do 5-7!. Napoleond’or —■
mi. M ocarstw a chcą zaproponow ać załatw ienie ( 0d 5-50 do 9’60. Wimperjal 9-6C do . Rubal 
kw astji k re teń  ;kiej przez przyjęcie konw eno^j ros. srebrny 1-20 -r- dr 1-25-— . Rubel rosyjski papierowy 
z Haloppo i przoz stw orzenie autonom iczne1 l"*3.t 0 da j-27.50. 100 marek uiein d do 59 io 
konstytucji lak iei, jak a  istnieje na w yspie Sf --

I tnos. Nie ma wielkiej nadziei, ’»> « e fe n s k ie  j P ^ j f k v h a i i  d o  k j f o i M
zgrom adzenie narodow e wogóle zebrało  się. K re- : j  . ~-

; teńczyey bardzo cnłodno zapa tru ją  się na  osta- ’ ^nu  ozMwea ̂  189t. r
tnie sarjąd ^en ia  P orty . i H0TEL Ż0RZA’ ToromewMowa z 1 .odek. M.

| hr Eozicbr dzka z Podboyctyk M Morawska z Kujda 
( . ■ ■ ■ ~  t , niee. M. br. BLżowski z Nowosiółki. T. Kownacki ze Świ-

D ^ e a n i k i  j *»i<>wa- M hr. Komorowski z Chorobrowa. R. Agopsowicz
j z Chomiakówki. J. hr. Koziebrodzki z Kratowa. K. 

M&dryr 25 . czerw ca. E sk a d ra  francU6~a s u -  < Siwicki z Cieniawy. 5d. Podlewski z Cz.rnicy. W. Mac 
winęła do Ferrolul, gdzie ją  ofiaerowie hiszpań- Gaiwey z Gorlic.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin jrpadalewski
b. lekarz na Minihaeh profesorów : Kaposi’ego, Neuman na, 
Fiugcra i Friśeha we Wiedniu, profesorów : Laesara
i (Jaspera w Berlinie i profasouw : Guyona i Poum iera 

w Paryżu.
S p ec ja lis ta  chorób sicortigch, w e n e r y c tn y c h ,  

p lc io u tyeh  i im r z ą ilu  m oczow ego.
(1  I t t r a t n r  w ch°robach pęcherzowych, szczególniej 
W p O I  d ł l a l l  kamienia i nowotworów pęcherza.

| Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
j naprzeciw hotelu Georgna, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

E f y f ą s r n i e  d la . k o b i e t  o d  2 —5 .

Cylindry i czapki liberyjne,
ręzawlczkl sng o ls : e

poleca .-

M arcin M uller
plac Halicki I. 14 ob >k Banku hipotecznego).

T  E  A T  L E T N I .
X ?  *  1 A :

G ościnny w ystęp Łi eczysław a F r e n k l a  a r t .  
rządow ych teatrów  w arazaw akich.

Klub kawalerów
komedj; w 3 ak tach  M ichała Bałuokiego.

OSOBY:
Pani Mirska , . Cichocka
Marynia, jej córka . • * *  *
Jedwiga Ochotnicka . . Stachowicz
Pelagja Dziewd-ziulińska . Gostyńska
Sobieniowski . , Feldman
Wygodnicki . . Frpnkel
u, 1 miałowski . Walewski
Motyiiński . . . -MmUronsH
Piorunowi ez . .  Żelazowski
?opelnici:i Władysław . . Kliszews.i

Mic - bufetowa . Rybicka
yntoś kelner . . Hryniewicz
iguacj*, kelner . . Sowiński
Kelner I-szy . . Brzeziński

a 2-gi . . Nowotny
Riecz dzieje się w l-szym akcie w mieście, w 2-gim i 

3-cim u wód.
W roli M a j z.; iąj pani Lu>-yo« B e n z o w a  art. 

t-.at n im. hr. P^redry w Stanisławowie.

Ju tro  „Doktor z musu" kom edja w 3 ak tach  
M oliera.

G ościnny w ystęp M ieczysław a F r e n k l a  a rt. 
rządow ych teatrów  w arszaw skich.

lejne, wcr«itEJ-j 
talugi i wogńle-j
,bory Oo robót 

Vel, poleru 
rtts-F-.r.

w t _ 1 ”

C a  h s l t e r  1 f e o r e s p o a d e n t
r. k a a fi fi aeją kasjera, z kaucją, w łada­
jący w jb unie językiem  polskim, n iem ie,- 
k i t  i iraucusium , iy ły  urzędnik banku 
we ijw o-ie , obecnie przeszło la t i i  
w wielk m domu kupie,.kim w W iedniu, 
pragnie Uostsć się napowrót na posaię  
do wję Bzego m iasta w G Gicji. W oiałby 
ta  o >.a w basfff, towarzystviie zuliuzko- 
wem. asekutr.c>juem i t. p. Za sta teczne  
nośreduictw o (proteke ę od owie-inie 
ho jorerjum . -  Żgłeszeuia p td  „Rodak", 
W>en, IV , BelvodereBasse 39, U l. Stuck, 

Tbiir 11. 1607 1 - 5

t f l e l b i s  h i s z p a ń s k i e  w i ś n i e
wielkie wybrane

M O R A L E
(także wyborne do gotowania konfitur) 
w 5 kilowych koszykach pocztozryeli, 
najstara  niej pskomn-ue po zł. 1.26 ct. 
do nabycia u A . I l e f f s n a U !  i»  w  N y l«  

(W ęgry). Ponieważ ekspe­
dycja trwa tylko krótki czas, upraszam 
liisu o l-ychio zamówienia. 1—7

C o  j e s t  F © r a x o ! l n ?
F e r a z o l i n  jc-st znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego d( tycbezas świat nie 
zaał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i faib olejnych, ale naw et pl.iniy 
ze sm arow id/a do worów zr.ikają 
z zadziw iającą szybkością z na jhar­
dziej zabrudzonych materyj.

Cen i 21) i ó 5 ct.
We wszystkich sk ltPaon galanteryj­

nych, perfuaieryj, uroguerjaoh I apte­
kach dostać można. 1346 1—28

jrządzenia grcmochronow, tele­
fonów I dzwonków elektrycznych,
wykonuje pod gwarancją najnowszym 
systemem, na,,.aniej najstersza

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i mechanik.

|  L w ć r ,  p l a c  S a r j a c h i .
,;X., V -~z, f  i.,.

MIÓD PANIEŃSKI
d z i e s i ę c io l e tn i

od znaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za batdzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłaoicniu nerwowem 
1 przewodów pokarmowych, na.-ój podnie- 
wjąey siły choryeh, krzepiący rekonwa. 
lescentów, [-odtrzyrnojący zdrowych —

j- 1
z ł. 1(1 u l .  (dwie flasiki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć iaożaa w A 4 m ta i>  
s l r a t i j i  B t r l u C s a ,  I l k o w .  n l t c a  
£ y c t a k  w a b a  1. 0 3 . 1571 1—5

gęisafeąg* m ^ ^ s s s s s s s c B k
Przy teraźniejszych nizkicn kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo wy s o k i c h ,  
austrjackich i węg orskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

i l  i i I2I0 lisi] o i  H/j. Danin W a m
gdyż praw ie, przy tym samym i nawet większym dochodzie, 

różnica w cenie zł. 2 na zł. 100
Tak samo polecamy z tej przyczyny listy hipoteczna za 

gofówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLEHBEEi k I t E I S E B
L w ó w ,  p l a c  M a l i c k i  1 ,
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DZIENNIE POLSKI i  dni* 16. C u n ru  18W E

Drobne ogłoszenia.
D o w i e a l e M i a  r o z m a i t e

po 1 */, centa od wyr&sn

D

9 A).

r . S t a n i s ł a w  S c h & t i c l  adwokat
w Brzeżan»?h, poszukuje konoypienta.

m a g a z y n y  n a  m e b l e  l n b  
t o w a r y  w sute renach ul. Ealeoca

No w e  k a m i e n i c e  lub p a r c e l e
do aprcedania. Piekarska 21 A

Jeune homme instituteur Frangais cher 
ehe une plaee pour la  esmpaftne 

Eorire ou s’ adresser: Debray rue Ł 
esakowska 19. 4i

Ta n i o  s p r z e d a m :  E ipres, rewol­
wer, strzelbę, rogi do ubrauia poko­

jów . Ul. Kraszewskiego 26. Odźwierny
wskaże. 489

pokoi t a p e t  na składzie
okazyjnie tanio poleca 

A. K rzyszto fo w icz,  we Lwowie, plac
Halicki J. 2. 259

Najprzedniejsza wiosenna

B ryndza liptawska, 
biały Miód lipowiec

w handlu

fśt. M a r k i e w i c z u
we Lwowie.

K j A .—,w a w r  01 w a i U  s a m o c z y n -
t * 2 I  V  a y e l i  płócienne w pasy

i gładkie tania poleca A . K r z y s z to ­
fo  tvicz, we Lwowio, plac H alicki 1. 2.

Os o b a  iu teligeutua, pryw atna nauczy­
c ie lk i,, życzy sobie touarzysz je  

w podróży' gaai lub pao b n ee  być le -  
ktorką. W y o n g m ia  bardzo skromne. 
Informacje pod M. N. poste rest. Lwów.

D * k d c a ,  posiadający stndja rolnicze, 
1 \  22 lat praktyki, biegły w knltnrse 
łąk torfowyeh i oprawie kartofli na 
wielką skalę, poleca s ię o d  1. lipoa 1896. 
W. Chyćtco, Sądowa W inni*. 439

A rtystł-eetetyk nauczyciel tańeów E m il 
/ i  D w o rza n ,  przyjmuje łaskawe zgło­
szenia P. T. Świetnej Pnblieznośoi 
w biurze dzienników 1. 2. Sklep ul. Kiliń  
skiego we Lwowie.

A d w o k a t  d r .  K w i a t k o w s k i
w Stanisławowie poszukuje keney 

pienta. 493

|Uratnrzystka|lnb sem lnarzystka
1T1 z ostatniego kursu, znajdzie umie- 
stczen ie  przez czas wakacji w miejsco­
wości nad D unajcim . A dres: Heleno 
E n g e lm a n n  w Wojniczu.

Uc z n i a  14 do 15 la t liczącego z ukoń­
czoną I. k lasą gim nazjalną 'rb  realną 

poszukuje handel korzenny St. Jaśk ie- 
wi. z t  w Rzeszowie. 48

Kl a c z  5-letn ia gniada, 15 m iary, do ­
brze ujeżdżona z wózkiem i a n g ie l­

sk ie  ehomontem lub bez do sprzedania. 
Łaskawe g ło sz e n ie  przyjmuje pod adresą 
Marciu P airyn  w Strzyżowie nad Wisło­
kiem.

P A S K I
damskie, męskie i dziecinne, gnrtowe 
skórzane, metalowe, morowe i fan ta­
zyjne we wielkim wyborze od 75 ct.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M-rjacki ióg  Hetmańskiej.

Schichta

Mydło do golenia
do nabycia n

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek liezba 38.

Kołdry szyte,

Materace iS i
K o e y U l  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l i s z k l  libeiyjne i na m aterace 
poleca magazyn A . K R Z Y S Z T O F O -  
W 1 C Z A , we Lwowie, pl. H alick i 1. 2.

S D l e l l i n ę  u ę z k ą  kom pletna naj- 
j D  pierwszej fabryki J o ,8 & Ló ven- 

steiu w Pradze po najniższych cenach
poleca

JAN CHLEBOWNIK
[ni. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

M i e a a k a w l a  i  i k l « p y
po 1 eencie od wyrazu.

N A  W Y Ś C I G I
najnowszej konstrukcji

CHRONOGRAFY
od 18 do 450 zł. — poleca

W. G RABIŃSKI
Lwów, Halicka 18.

Sprzedaję folwark
położony 3 mila od Stanisławowa, skła 
dający się 1 6 morgów ogrodn, 54 roli, 
'.i łąk 1 14 lasu w jednym kawałkn, 
a domem m iesikaluym i budynkami 
gospodarskimi, 30 sztok bydła i martwy 

inwentarz, aa cenę 18.500 sł.
Adres: „ F o l w a r e k  E n k w l c a  

o .  p .  B c d n a r A w .”  1*37 1—9

M y d ł a  t o a l e t o w e
różnych sapaehaoh, wyszczególniające 
się nadzwyczajną łagodnością, on  z

speo.alne mydło do golenia
poleca

F a b r y k a  m y d e ł  t o a l e t o w y c h ,  
g o s p o d a r c z y c h  1 ś u l c c

E. i I. Friedrichów
Hu. ów , K r a k o w s k a  13 .

Specjalność!
Szuwaks glicerynowy

S. Glińskiego z Warszawy. 

G ł ó w n y  s k ł a d  w h a n d l u

KAROLA BAYERA
we Lwowie przy ul. Krakowskiej II.

Przy odbiorze 5 tuzinów znaczny rabat.

pokoje, przedpokój, kuchnia eto. nl 
Jabłonowskich 2, lnb Zielona 6.

p o k A J  r a u t o w y  1 kuchnią w par 
a terze od 1. lipca. Brajerowska 16.

Korespondencja prywatna.
D o  d a e k a  — za przyrieezen ie 

dzięki serdeczne. L ist poste reitan te 
wysłany pod makami ozuaezenym i prztz 
ducha w pierwszym liście. 494 I

Najlepszej jakoSci
Pończochy, Skarpetki

1

Pończoszki dziecięce
polesają

IBETERiSp.
Ł w ó t r  

ulica Karola Ludwika liczba I.

Zamknięcie Rachunków 1 Bilans
Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu

S t o w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

a a  r o k  1 8 9 5 .

I .  R a c i k  u n e k  o b r o t ó w .

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13

U diiały wpła 
Wkładki na 1

A P r z y c h o d y .
łaooiic .

----------- _* rachunek bieżąoy wpłacone
Długi przez Sto trzyszenie zaciągnięte 
Pożyezii przez członków spłacone . 
Odsetki pobrań»
Fundnsz rezerwowy 
Zwrot koiztów administracji 

a n procesowych .
B nk krajowy .
Fundusz rezerwowy, nieruchomość . 
Lokaeje . . . .  
Gotówka z dniem 1. stycznia 1896 .
N i ruohomośji z dniem 1. stycznia 1895

Razem .

B. R o z c h o d y .
U dzii‘y w ypłacone.
Wkładki na ra.-hnnek bieżący podjęte 
Długi przez Sto warzy! mie spłacono 
Pożyczki udzielono członkom 
Odsetki wypłacone .
Fundusz rezerwowy 
Krszta administracji 

„ procesowe .
Bank krajowy . . . ,  ,
Lokacje . . . .
Zysk z r. 1894 (poprzedniego) .' 
Gotówka z duiem 31. grudnia 18 5 . 
N ieruchomość z dniem 31. grudnia 1395 

Razem 
Do togo przychody 
Ogólny rachunek kasowy

11.157 
73.997 

186.260 
326.769 
21 43 l 

3.024 
4.579 

270 
179.595 

8.252 
7 880 
8.128 

1 .0 4 8

66
56

51
8

47
82
39
21
98

74
6<i

841.395 1

5.441 
75.055 

171. S8! 
339.999 

9.148 
9.312 

11.688  
337 

179 533 
9.121 
6.443 
5.125 

18 3 U
84 .395 
841.895
■ M8Ż.790

2
l 1’ i,
66

f ‘7:
42
95
25
68'/:
20
39
6

55
T *
1
2

I V .  R a c h u n e k  B i l a n s u .

Stan bierny.

88.792j24
169.876 96*1,
43.0'8 34

7.329 42
4.391 50

13.301 i8
135 27*/,

1.672 37
6.694 40

"33S.672 9

z r a c h u n k u  
udziałów
wkładek na rach. bieżący 
długów zaciągniętych 
(odsetek/naprzód pobrań ) 
lid o  wypłaty od raoh bież. 
funduszu rezerw, gotówką 
fund. raz. niernohomoiioi 
zaliczek procesowych 
Bankn krajowego 
strat i zysków

T

z r a c h  n n k n
pożyczek
odsetek naprzód zapłać.

„ laległych (zwłoki) 
kosztów ruchomości 
administracji 
zapasu druków 
zaliczek procesowych 
lokacji
z d. 31. grud. 96 nierucb 
kasy z d. 31. grudn. 95 got

a z a m

Stan czynny.

298.0.6 55 
315] 11 

7.u71 49 
27181  
29291  
221' 5 
405188 

8.560 45
18.301

_ 5 .1 2 5
333.512

5>
76

J. Stephan rap.

Jarosław, dnia 25. kwietnia 1896.
D Y R E K C J A :

E. Wolski mp. W. Baczyński mp.
Z końcem r. 1894 liczyło Towarz. Członków 4946 z wpłae. udział. 83.075 zł. 60 ot
W r. 1896 przybyło członków . . 442 ,  a 11.157 „ 66 „
_  Razem 5.388 ,  _ "STuas""
W r. 1895 ubyło członków . . 148 „ ^[441 " a ”
Tow. iioz. zatem 81/,, 1895 razem Członków 5.240 z wpłae. udział. 88.792 aS. 24 et.

Zamknięcie to zostało zatwierdzone uchwałą Ogólnego Zgromadzenia 
z dnia 15. maja 1896 r.

T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w e  w  J a r o s ł a w i a
Stowarzyszenia zarejest-. z ogran. poręką.

J . Stephan. Słoniewuki.

I I  P r z e g l ą d  p o s z c z e g ó l n y c h  r a c h u n k ó w .

W inien
(przychód) I
18.177 34 

823.217 07

841.395, 1

83.075 60 
11.157 66

" 5 0 3 3 2 6

170 622 6d 
73 "97.55

28.r’00 — 
186. “60 —
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K J U T T O B  W Y M I A N Y

0. k. nprzyw. gali©. akcyjnego Banko Hipotecznego
kapuje i  sprzedajo

wszystkie papiery wartościowe monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  naj  d o k ł a d n i e j  s z y m ,  n i e  l i e s ą e  ł a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pawną lokacją polaoa: 1011 i—?
4 ° /0 listy  h ip o teczn e koronow e,
4 lis ty  h ip o teczn e ,
5 c/0 lis ty  h ip o teczn e  prom jow ane,
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 °/r Banku krajowego,
4% lisŁy Ssaka krajowego,
» 5 obi 'T.cje koniun&ino Banku krajowego,

* ,/.°/o pożywkę krajową galicyjską,
4%  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4'/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5'/ o n  » bukowińską,
4 ł/a% pożyczkę węgior. kolei państwowej, 
* V /o  n propinacyjną węgierską, 
*u/o węgiersk-io obligacje indemnizacyjne

M
U
n
M
U

i wszelkie renty austrjaokie i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

g ą  po  w n » c i i  n a jk o r z y s tn ie is z y c h . 'WB 
iJWA&A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowała, 

a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.

Do efektów u których wyczerpały się kupony, dcstarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

x x x x x x x x x x x x x x x x x x io x x x x x x x x x x x x x x x x x x

*x
8
X
X
X
X
XX
Hnnnuu
u
u
X

ii

114.865

326.769 61 
298.006 5

6
7 730*26

21.430 8

315
7.071

36.546 94_

20.72S| 5 
442 —

1.595 81

337 96

648|70 

*23.752 52"
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30,20 
271 81
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$o APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie
p o l e c a : 1004 1—7

§

$

I
Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.

a
i
n

ę
9
9 
9
I O O O O O O  O O O O O O O O I O O O O O O

4.679 82

Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena
80 centów.

DesinfeCtor, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych. 
Cena 80 centów.

Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów,
i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowo-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza

porost. Cena 1 zł.
Pomadę alcaloida, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów.
Wódkę francuzką z solą lub baz soli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach,

reumatyzmach i t. p.
Wodą koiońską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

9

6.429
121
210

82

63
5

68

6 487

" O T

25
270
406
7l)0

7.810 
8.560 

16 440

1.515
179.595

41

88*|,

33V;

39
88_
867.

45_
45_

8 i ' / ,  
21

A. Rk. kasy.
Gotówka x 1. stycznia 1895 i nUru -hojność 
Przychód ogólny w roku 1895 .
Rozchód ogólny w roku 1895 .
Gotówka z dniem 31. grudnia 1895 i nieruchomości

B. Rk. udziałów.
Z bilansu za rok 1894 .
W rok» 1895 ...................................................
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1896 .

C. Rk. wkładek na rach. bieżący.
Z bilansu za rok 1894 . . . .  
f f  roku 1895 . . . . .
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1896 .

D. Rk. długów zaciągniętych do obrotu.
Z bilausu ca rok 1S94 . . . .
W roku 1895 ...................................................
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1896 .

E. Rk. pożyczek.
Z bilansu ca rok 1894 .
W roku 1895 . . . . . .
Do rachunku bilansu: Saldo na rok 1896 .

F . Rk. o d se tek .
W roku 1894 pobrana .

„ 1894 wypłacona .
Za rok 1894 należna (zwłoki) .
W roku 1895 pobrane i wypłacone .
Do rachnnku bilansu: na rok 1896 pobrane na­

przód i od rach. bież. do 
wypłaty

„ „ na tok 7896 wypłacone n a ­
przód

za rok 1895 należne (zwłoki) 
Do rachnnku s tra t i zysków : Saldo na rok 1895 .

G. Rk. funduszu rezerwowego
Z bilansu za r. 1894 gotówka i nieruchomość _ . 
Wpisowa za I. i II. półrocze 1895 od 442 członków 
Czynsz kamienicy i za sprzedany stary m aterjał 

przy adaptacji w r. 1895 .
Procent dopisany za I. i II  półrocze 1895 od ka­

pitału  zostającego w obrocie 
Podatki, asekuracja, procent* od kapitału  hipoteki 

i różne z kamienic) w r. 1895 .
Z zyskn za r. 1894 wedle uchwały ogó'n, zgro­

madzenia . . . . . .
Do rachunku b ilansu: Saldo na rok 189J .

H. Rk. kosztów urządzen a i ruchomości.
Z bilansu z* r. 1394 .
W roku 1895 . . . . •
Do rachuuku stra t i zy; ów: Saldo za r. 1895 
„ „ b ilansu: Saldo na rek 1896 .

I. Rk. kosztów administracji i podatków.
Z bilansu za rok 1894 . . . . .  
W roku 1895: a) koszta lokalu

b) płaee . . . . . .
0) zaliczki na płaoa .
d) drnki . . . . • •
e) aa w ;ciągi tabularne . .
fj  opał, światłe, przybory kanoelaryjue, w no 

zgromadź., protokołu, materjalue remnne- 
raeje i datik na Jubileusz w Gorlleaeh 

g) należytośoi riądowe, ■ tempie i podatki . 
nj Uibllotoka i prenumerata czaeopiam
1) iwrot koiztów adminiztraeji
k) fonluez pensyjny dla urzędników .
1) nalażytośś dla związku stowarzyszeń 
m) zaliczki zwrotne na adaptaeję kamieniey 

i prowadzenie egiekuejl 
Do raehnakn etrat i zyeków: Saldo na rok 1895 

„ s b ilaniu: a) zapas drnkśw
b) la l it ik i  na płaee
c) inne iwroty

K. Rk. zysku z roku 1894.
Z bilaniu za rok 1894 . . . . .  
Na fundusz rezerwowy . . . . .

,  a etrat akładu s ol i . . . .  
Tantiema i remnneraeje . . . .  
Dywidenda wypłaeona od udziałów i dopiaana . 
Na eele. dobroczynne . . . . .  
Saldo na raehnnuk stiat i  zysków z roku 1895 .

L  Rk. zaliczek procesowych.
Z bilansu za rok 1894 . . . . .
W roku 1895 . . . . . .
Do reebnnkn bilaniu : Saldo na rok 1896 .

M. Rk. Lokacji.
Z bilansn za rek 1894 . . . . .
Df roku 1895 . . . . . .
Do raebuaku bilansu: Saldo na rok 1896 .

N. Rk. Banku krajowego.
Z bilansn n* rok 18°4 . •
W roku 1895 . . . . . .
D > rachunku b ila n su : Saldo na  rok 1896 .
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200.000 Guldenów do wygrania.

Już 1. Łi|ica!
na 633 1 - 1

1.0)9

22.693
23.752
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IjedeMa Komnoaloa Promesa
po guldenów 4  i 50  centów.

Kantorów wymiany A J  f  n  A  I I
TOWARZYSTWO AKCYJNE fJ|V | t  H  l i  U  H

W i e d e ń ,  J .  W o l l a e i l e  1 0  l  1 3 .

52

;<XXXXXXXXX XXXDOOOOCXXXXXX,’\
O t w o r z y ł e m  e l e g a n c k i  p o k ó j  X

do śniadań i kolący]
p o le c a ją c

Piwo pilzneńskie bezsprzecznie najlepsze,

Piwo bawarskie (Kulmbacher) wyborne, f j

ogromny zapas marynat różnych, jakotei wędlin krajowych i zagranicznych \ ł  
wielki wybór potraw zimnych i gorących, wszystko zawsze świeże i ceny f j  
bardzo niskie. pC

Z szacunkiem

St. Wojciechowski 
^  1610 i - i  Akademicka. ' y £

' :XXXXXXXXXIXXXXXXXXXXXaOOtx9

L. Lasera Plaster flla tarystdw!

EÓ2I l  i
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4.321
32u
332
364
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1.100
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3.746
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74
25

40
62
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12.028

64S
188

l - l l o
4.241

255
43

"6.487

337
i i 6

”  700

7.319
9.121

l e 440

179.533
1.572

181.111

46
66
68

21
59

41_

70
II

56

94*

E lll
83*1,
25' 
27 
86*/.

25
20

45[

68',, 
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I I I .  R a c h u n e k  s t r a t  1 z y s k ó w .

Zyski.

12.510

48

“ i!554

28'/,

94*1.

23

Z raohnnkn odsetek (F) . .
n kosztów urządzenia i ruchomości 
„ „ adm in is trac j i podatków
.  s tra t i zysków z r. 1894 (K)

Do rachunku b i la n s u : Saldo za r. 1895

Straty.

3020  
6 9 .9 6 3

5.514 40
T 2 5 6 4 |S r

P e w n i e  I s a y b t io  dii»l»jący 
Irode* prsec!vr n n jru lo tlŁ O iia  
o d c i s k o m ,  t. z. tvrardej skó-V  .  - 
rzo na podeszwie j piyelo, y r
przeciw bro<tmrfeoin J r  *
i wszelkim twardym a a - / .  a .

rośiom skórnym. 
U k n to k  por<)«<a

• I b  >  .I)o i uyuia
w aptekauii. ŁlOKHk

m nA n ia
loŁą do 

dyupomyoj I
r l ó w n y n  

s k ł a d n ie  
r s u y ł f c o w y n
A p t e k a

L. Schwenkao '
d ś  < 5  / w I M M I l a i  p o < W I « e m «

3^ / Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
V"- /  każdy przepił nżyoia i każdy 

plaster zaopatrzony jest obok eto- 
jąoą marką ochronną i podpisem: 

należy przeto baesyć na te i r a ln y f l*  
k ą t y  z w r a c a ć  m ap a  w r ó t .

*  f e t : -  a s  «

■ 2 « jb *
’ #  _S “ MC™ ® U1® # 5  --Lj

•■o j  j
3 ł ! J

. . .  —2 ^
•ghl ‘S ,g .2  B"3 o * X m ••® ' I? R -C m —: ę ł l  ta. o  a ^  #

jjj Galicyjski Bank Kredytowy |
począwszy od dnia L Lutego 1890 r. *"

wydaje

Asygnaty kasowe
[) dniowem wypowiedzeniem i

Asygnaty kasowe 1
BO dniowem wypowiedzeniem i gJ

0 |  i  r-  *■ i  i  

2 |0
* 8 dniowem wypowiedzeniem, 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1 ,°/0 A s jg n a tf  [Uj 
9B kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oproceutowaue Je 
h i będ« pooiąw siy  od dala 1. M aja 1890 r. po 47 [u
■Hi m ‘-itl M  J ____ • • Hz 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1—7

(Przedrnk nie będzie płacony).
Dyrekcja.
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Wfdawf* i odpowiódiUlay w  redakojf Adam Krajewski, Pap ir « fabryki aerlariskiaj. % Drukarni yDziennika Polskiego" pod zfrządem Franciszka Kattnar


